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Silne oddziały niemieckie
'■'*Ań4r:4'r . v.

Austria krajem Rzeszy Niemieckiej — Oficjalne ustąpienie prezydenta 
Austrii, Miklasa ^  Zapowiedź powszechnego glosowania 10 kwietnia

WIEDEŃ. PAT. Ulice Wied
za. przedstawiają ..obraz, najwyź 
'{zzgo podniecenia, przepełnio
ne do ostatnich granic przele
wa; ącyin się tłumem, wybu
chającym; nieustannymi okrzy
kami,ną- ęześć Hitlera, które 
Wzbudza ukazanie się nawet 
żohreręy lub „schuppo" rńe- 
T'}** kłęb'.

'Na ulicach Wiednia widać

j wielką ilość samochodów z nu
merami niemieckimi. Prawie zu 
pełnie nie widać na ulicach Ży
dów, którzy raczej wolą nie 
wychodzić na ulicę z domów, 
aby uniknąć obelżywych okrzy
ków ze strony podnieconych 
demonstrantów. Już nawet brak 

i wywołuje różne drwi-
*iy i zaczepki ze strony tłumił.

Hursz na tzitiiosłowaire
WIEPEN. PAT, Żarźąd h ó-!

roIu rtIipperiark poprosił wszy- 
. lldch inieśzk-ąńców hótćju,, nię 
wySąbzaiJąę- jrówftież poselstwa 
portugalskiego, które itna tam 
swe bittra,. o opuszczenie hoter 
In Przypuszcza się, źe hotel 
ted zostanie zarezerwowany dla 
kanc. Hitlera.

Również w „Grand Motelu*’ 
są przygotowywane kwatery 
dla dowództwa i sztabu, które 
już częściowo zajmują przyjeż
dżający do Wiednia oficerowie 

dowódcy oddziałów niemiec
kich. _•

Przed* Hotelem Wystawione 
są podwójne posterunki Reich- 
swehry i StS. oraz kompania 
honorowa wojska austriackiego 
z orkiestrą i sztandarem. Stok 
tam również szereg oficerów 
austriackich, w tym dwóch' ge-  ̂
nerałów i jeden generał nie
miecki, witając przyjeżdżają
cy ęb oficerów. niemieckich. >

W  godzinach popołudniowych 
przybyły do miasta prócz od
działów wojskowych i broni 
pancernej również większe od
działy „Schuppo” i żandarme

rii, która m. in. obsadziła ra
diostację wiedeńską, imienia- 
jącltara obsadę personelu i spe 
ackera. Większość oddziałów 
niemieckich zakwaterowano W 
koszarach wojskowych przy u- 
Iicy Renweg. Część oddz^lpw. 
która przejechała przez Wie
deń, została skierowana i za
kwaterowana w Śchwcad, Hem 
burg i Rruck an der Leithe, 
miejscowościach w kierunku 
granicy czechosłowackiej. W  
Bruck an der Leithe, gdzje byl 
garnizon austriackiej dywizj' 
zmotoryzowanej, wojska au
striackie witały z orkiestrą 
przyjeżdżające oddziały ttic- 
■^'eckie;

We wszystkich miejscowoś
ciach, przez które przejeżdżały 
oddziały niemieckie, stoją szpa 
lery ludności i dzieci szkol
nych, witając je owacyjnie.

Kontrola ruchu w kierunku 
granicy ' czeskiej i węg:erskiej 
silnie obostrzona. Wszystkie 
samochody są dokładnie kon
trolowane przez żandarmerię 
austriacką J lokalnych uzbrojo
nych członków S.A.

BERLIN. PAT. Gdy Kanclerz 
Hitler powróci do Rzeszy, do 
Austrii udać się ma podobno 
Marszałek Herman Goering,
zas'ępu;ący obecnie kanclerza 
w kierownictwie bieżących 
spław państwa.

Osiw ienie 
prez. N i łasa

WIEDEŃ. PAT,
W Urzędzie kanclerskim od- 

byłą się konferencja prasowa, 
na fetórej nOwomiaJno\vany szef 
prasy, przybyły z Berlina atta
che prasowy poselstwa au
striackiego w Berlinie, Józef 
Hans Lazar oznajmił dzienni
karzom zagranicznym następu
j e  dwie wiadomości:

1) Prezydent Republiki Au- 
Iriackjej Miklas zrezygnował

i przekazał swe obowiązk* 
kanclerzowi Seysś-Inquartowt.

W komentarzu do tej wiado
mości szef prasowy podkreślił, 
że rezygnacja odbyła się na 
l:zd ze  czysto legalnej i zgodnie 
*5 konstytucją.

2) Na podstawie artykułu 3 
ikt 2 ustawy konstytucyjnej w 

sprawie zarządzeń nadzwyczaj
nych rząd austriacki postano
wił ogłosić następujące zarzą
dzenie:

nia z Rzeszą Niemiecką (Wie- 
dervereinigung). '

W powszechnym głosowaniu 
będzie rozstrzygała większość
głosów.

c) w celu przeprowadzenia 
.ego nowego zarządzenia, któ
re ma moc ustawy, wydane bę
dzie rozporządzenie wykonaw
cze.

d) ustawą wchodzi W  . życie z 
kwilą ogłoszenia.

ę) przeprowadzenie tej. usta
wy. powierza się rządppri;związ 
'owemu.

Podpisał Seyss-Inquart i 
v śzyscy członkowie rządu.

Z a ^ fd ze s ia  wodza
BERLIN. Niemieckie biuro' I t i S  '

informacyjne donosi * L in u  | 6ock ^
Kanclerz , naczelny wodz sił czne z d z e n i a
irftinvnh rńi*7nHrił • i

uchwalił ustawę o ponownym 
zjednoczeniu (Wiedervereini- 
gung) Austrii z Rzeszą Niemie
cką. Rząd Rzeszy ustawą, wy
daną w dniu dzisiejszym, za
twierdza to postanowienie;

2) na podstawie tego zarzą
dzam: austriacka armia związ
kowa z dniem dzisiejszym pod
lega moim rozkazom, jako część 
składowa armii niemieckiej;

3} powierzam generałowi voo 
Bockowi, dowódcy 8-ej armii, 
dowództwo armii niemieckiej w 
obrębie austriackich granic kra

4) wszyscy członkowie do
tychczasowej związkowej armii 
austriackiej złożą niezwłocznie

zbrojnych zarządził:
1) austriacki rząd związkowy (— ) Adolf Hitler

w M N ?  oan« H o  nie zaoom ęM

BERLIN. PAT. Niemieckie
ciuro informacyjne donosi z Lin 
zu: Kanclerz Hitler wysłał do 
Mussoliniegó następującą de
peszę:

—Do jego ekscelencji włoskie 
jo  prezydenia minis rów i w o
dza faszystowskich Włoch.

'Mussolifii, nigdy panu tego 
nie zapomnę.

( _ )  Adolf Hitler.

a) Austriai jest krajem Rze- LINZ. Wczoraj o godz. 10.40
-rrv Niemieckie?.  i_u m ___  t ?___ •

Hitler przobył do Wiednia
zy Niemieckiej, 

b) w niedzielę 10 kwietnia 
1938 r. odbędzie się tajne i 
powszechne glosowanie, w któ 
rym wezmą udział mężczyźni i 
kobiety, mający ukończonych 
20 lat. Głosowanie odbędzie się 
w sprawie ponownego złącze-

BSum u t w o r z y ł  r z ą d
Sp?awy zagraniczne objął Paul Soncoor

PARYŻ. O godz. 18.30. pre- 
mir Blum prze ds law ił prezy
dentowi republiki francuskiej 
Letrunowi lisię nowego rządu 
w składzie następuj jy m :

Premir i minister skarbu —- 
Leon Blum. Sprawy za,granicz
ni —  Paul Boncour. Htinistro
wie bez teki --21’ Pańl Faure, AL 
bert Sarraut. ■ j

Kocrrdyi^cjazagadmeń Afry 
ki Północnej, Violette, Steeg,
Frossard.

Propaganda — koordynacja, 
wszystkich resortów przypre- 
zyiiumf rądy, ministrów —  Vin- 
cent Auriol.-

Sprawy wewnętrzne —* Dor- 
moy. Sprawiedliwość — Rucar!,
Obrona narodowa — Daladier.

Marynarka wojskowa —  Cam- 
pinchi. Lotnictwo —  Guy la 
Chambre. Oświata —  Jan Zay. 
Rolnictwo —  Mónnet. Roboty 
publiczne ^  Jules Moch. Praca
— Albrt Sęrol. Handel Pier-
re Cot. PTT —  Lebas. Emery
tury Rivrere. Zdrowie publi- 
czń rrr- Gevntin, Kolonie -— Ma- 
riuś Moufcet. Min. budżetu Sir 
vasse.

PARYŻ. Pat. Gabinet pre
miera Bluma . stanie przed, izbą 
dopiero w czwartek. Premier 
maj wygłosić obszerną, deklara
cję tnowego .jrządii,> po której, n,a 
Vąo;łaby dbtższa dyskusja, za- 
'■ończcr'' głosowaniem nad vo- 
tum zaufania.

W  kolach parlamentarnych 
uchodzi za rzecz pewną, że w 
izbie dputowanych głosowanie 
da irządowi większość parla
mentarną frontu ludowego, na
tomiast pewien niepokój w  ko
łach, zbliżonych do obecnego 
rządu, budzi, debata, która ma 
się róv/noczśnie odbyć ńa-d de
klaracją rządu w'senacie.

W  kołach senackich bowiem 
gabinet spotkał się z przyjęciem 
bardzo chłódnwm, a nawet nie 
przychylnym. W  izbie deputo
wanych grupa" prawicowa: wy- 
6*ąpiłą z gwałło^yną: dekłara—

-•'.żywafąc fego sk^d vir/żv/a- 
rzuconym rdrowTenu* roz- 

.sadkowi

kanclerz Hitler opuścił Linz i 
wyjechał w kierunku. St. Poel- 
tęn. Droga jego prowadzi do 
Wiednia.

Wobec oczekiwanego przyby 
da kanclerza Hitlera do Wied
nia wszystkie przedstawienia ki 
nowe zostały odwołane.

„Hitler —■ Wiedeń. Stanowi
sko moje określone jest przez 
przyjaźń naszych obu krajów, 
opartą na osi.  ̂(— J Mussolini.

,Zwełn<an?e Żydó w
WIEDEŃ Sędziowie i proku 

ratorzy Żydzi i pochodzenia ży 
dowskiego zostali zwolnieni zeW  oczekiwaniu na przyjazd I p ełn ego  zostali zwp meni ze 

kanclerza Hitlera w szysW  skle! sl" zby-. P? ^  »4w *N ts»l- ł 
py i biura zamknięte zostały o noLarlalne> nie " rrltto P«YJn«* 
godz. 12-ej.

Przyjazd Hitlera spodziewa-
wać dów.

Lekarze Żydzi pogotowia ra
ny jest o  godz. 15-ej. Obecność tunkowego zostali zwolnieni ze 
olbrzymich tłumów na drogach
każe się liczyć, z możliwością 
pewnego opóźnienia.

Jak nam donoszą w ostatniej 
chwili, kanclerz Hitler przybył 
do Wiednia. Wjazd jego miał 
charakter triumfalny.

W  numerze jutrzejszym po
ddamy szczegóły.

BERLIN. Min. Spr. Zągr Rib 
bentrop, ambąsador Papen ij

B. kaitc1. Stłiustlmfgą 
w  Wn&m

WIEDEŃ. PAT. W  rozmowie 
z dziennikarzami zagraniczny
mi szef prasowy Laząr oświad
czył, .że ekskanclerz. Schusch* 
nigg znajduje się w Wie,dniu., r

bentrop, am^sador Fapen ij Na zapytanIe, jak długo PQ' 
szef sztabu oddziałów sztńrmo [rwa pobyt niemieckich wojsk 
wych .Lutze udah^sję wczoraj >v Ąujsink.szef. p ra som  OŚyiad 
rano samolotami do Wiednia. czyt( źp ponieważ przybycip

w.ojiśks Jhiediiećteich rjest. WizytąH o f ie ^ z n  M u s s p f in  e a o

nv
r  łini odpowiedział jak na- że nrzewidziana isst re-
stępuje,' i,wizy ta
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Położyć kres prowokacjom z  Kowna!
Interpelacja w Senacie w sprawie krwawego zajścia na pograniczu 

z Litwą — Senat uchwalił budżet i program inwestycyjny
Senat zakończył wczoraj swo 

je prace nad preliminarzem bud 
żelowym na rok 193839.

W  głosowaniu został uchwa
lony znaczną większością pro
jekt ustawy skarbowej wraz z 
preliminarzem budżetowym.

Następnie sen. Petrażycki re 
ferował budżet inwestycyjny, a 
po nim zabrał głos wicepremier 
Kwiatkowski.

Min. Kwiatkowski wskazuje, 
że metody polityki gospodar
czej są w każdym kraju odmień 
ne. Na tle międzynarodowej sy
tuacji gospodarczej sytuacja 
polska kształtowała się po
myślnie. Mówca nie chce przed 
stawiać sytuacji w różowych 
kolorach. Biorąc jednak pod u- 
wagę wszystkie dane, stwier
dza, że posiadamy niezłe wa
runki i powinny one przyczynić 
się do tego, że położenie gospo 
darczc w reku 1938 będzie lep
sze, aniżeli w roku 1937.

Wicepremier Kwiatkowski 
stwierdza, że sytaucja finanso
wa Skarbu jest lepsza aniżeli w 
roku ubiegłym, budżet jest cał
kowicie zrównoważony i z tej 
strony nie grozi gospodarstwu 
narodowemu żadne niebezpie
czeństwo.

Ustawa inwestycyjna umożli
wi zatrudnienie dalszych 100 
tys, robotników. Roboty publicz 
ne już się rozpoczęły m . statek 
zarządzenia premiera Skfadkow

skiego i w przyszłym miesiącu 
rpszą one pełną parą.
Nowopowstające zakłady prze

mysłowe stanowią podstawę do 
poprawy położenia gospodarcze 
go i powodują szereg dodatko- 
yych procesów.

świadczą, że Rząd zmierza do u- | i zwarci. Nasze cele gespodar-
trzytn&nia zarówno cen, jak i 
płac na obecnym poziomie, w 
szczególności Rząd dbać będzie 
o podniesienie dochodowości roi 
nictwa.

cze muszą znaleźć również odbi 
cie w kształtowaniu się życia
politycznego.

Po wyczerpanba porządku 
dziennego, marszałek Senatu

Sytuacja międzynarodowa wy- j oświadczył, że wpłynęła inler-
Wicepremier Kwiatkowski o- maga cd nas byśmy byli silni pełacja sen. Fudaikowskiego do

■anto

P a i s k a m u s i m i e ć M e p d o m o r z a
S e n s a c y j n e  e ś w S a d ic z ie n ie  H S i t e r a

LONDYN. Korespondent „Dai, Nie jestem w stanie zrozu-j
Iy Mail", Ward Price ogłasza 
na łamach tego dziennika roz
mowę, odbytą t  kanclerzem Hit 
Ierem w Linzu.

Na zapytanie, czy wydarzę

mieć angielsko - francuskiej no 
ty protestacyjnej. Ci ludzie tu
taj są Niemcami. Nota protesta 
cyjna od obcego kraju z powo
du mojego postępowania w sto

nia ostatnich dwóch dni posia- sunku do nich nie posiada wię 
dają jakikolwiek wpływ ńa ma cej sensu, aniżeli posiadałaby

nota rządu niemieckiego, prote 
stująca przeciwko stosunkom 
między rządem brytyjskim a

jące się rozpocząć rozmowy- an 
gielsko - niemieckie, Hitler od
powiedział przecząco, oświad
cza i>c m. in.r

„Z naszej strony żadnego, 
i mam nadzieję, również nie ze

Irlandią.
Zapewniam pana, że jeszcze 

przed czterema dniami nie mia
strony brytyjskiej. Cóż złego łem w ogóle pojęcia, że dzisiaj 
zrobiłem jakiemukolwiek obeć- —■» i- ł
mu krajowi? Czy jeż interesy na 
ruszyliśmy, postępując zgodnie 
z wolą przeważającej większo
ści ludu austriackiego, pragną
cą zostać Niemcami?

CHOROBY PŁUC
G rnftfca p łuc fest nieubłaganą i c o 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci. 
wie-ku i. stanu, kosi miliony ludzi. — 
Przy zwalczaniu ch orób  płucnych 
hronchitu uporczyw ego, m ęczącego 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze

A G E

CZYTAJCIE 
„ i  Y C I E K O B I E C E  “ 

C E N A  20 GR. wał.

będę się tutaj znajdował lub że 
Austria włączona będzie, co na 
stąpiło dziś wieczorem, do Nie
miec na tych samych warun
kach, co pozostałe części Rze
szy, np. Bawaria lub Saksonia 

Dokonałem tego, ponieważ 
zostałem oszukany przez p. 
Schuschnłgga, a zdrada jest 
czymś, czego nie będę tolero-

Gdy moŁm słowem i moją rę
ką ręczę zia coś, to tego doirzy 
muję i oczekuję tego samego od 
każdego, kio ze mną porozu
mienie zawiera. Ja jeslem rea
listą.

Niech pan spojrzy ust moje 
CiOsunki z Polską. Całkowicie 
gotów jestem przyznać, że Pol
ska, kraj, liczący 33 miliony 
mieszkańców, koniecznie po
trzebuje dostępu do morza. 
Zdajemy sobie sprawę % tego, 
co to dla Polski oznacza.

Niemcy zamieszkują pod rzą 
Jam? polskimi, a Polacy pod 
niemieckimi. Gdyby te dwa pań 
siwa się pokłóciły, każde z 
nich uciskałoby swoją mniej- 
ctość. Daleko lepiej było za
łatwić nasze spory drogą poro
zumienia.

Prezesa Rady M-nistrów w  
sprawie zajść na pograniczu 
polsko l'i i ewskim.

Interpelant prosi o udzielenie 
Izhcni Ustawo dar/czym w naj
bliższym czasie wyjaśnień o no 
wowylwcrzonej sytuacji między 
naro:lowej ł związanych z nią 
zamierzeniach naszej polityki 
zagranicznej. Interpelant zapy
tuję premiera jaka jest istota 
ostatnich zajść na pcgrsniczu 
polsko litewskim, kto ponosi 
odpowiedzialność za ich wywo 
lanie i jakie środki zamierza 
Rząd przedsięwziąć celem za
pobieżenia pbdobnym zajściom 
w przyszłości.

Po cdczylaniu interpelacja, 
n<a sali rozległy s:ię oklaski o* 
raz okrzyki: ,J3ość drażnienia
Polski! Położyć kres prowoka
cjom z Kowna!"

.Rewelacje" moskiewskie
pozbawione są wsze hkh pods!a w

PRAGA. W  związku z zezna policja praską przesłuchała Ma 
niem oskarżonego w prpcesie ’ słowa.
moskiewskim Bessonowa, że w j W mieszkaniu jego przepro*

t.1935 bawił on *  Czcchosło-, wadzono rem iję, przy czym po i w p e ^ ejćhWili ktoś pracz nie 
BALSAM TRIKOLAN • AGE ,l 1 PrzY P °® 0CY wnigrania heja zatrzymała część jego ko* ,wag? ohvorzył szyber i z cze-

“ r  1 moc w akcji antysUlinowskiej,' wcUcje" moskiewskie pozhav^o 
ciała i usuwa kaszel. | i ne są wszelkich podstaw.

przypiekany
St aszllwy wypadek w  cegielni

j W niedzielę rano w  Krakowie 
! w cegielni „Bouarka" wydarzył

:ię niecodzienny wypadek. 22 
letni murarz, Wojciech Wikta, 
czyścił od wewną‘rz komin fa
bryczny wysokości 35 metrów.

P a m t n e  m u z e u m  s t r a ż a k a
Kolekcjonował rzeczy, kradi one za kulisami

W  lipcu ubiegłego roku gar-1 Malec miał urządzone w sza-1 Śledczego.

• płomienie.
Wioski zaczął wzywać pomo

cy. Mieszkańcy sąsiednich do
mów zaalarmowali z miejsca po 
licję. straż ogniową i pogotowie 
ratunkowe. Przybyły oddział 
straży ogniowej natychmiast 
orzysląoił do akc’i rabunkowej. 
Mechaniczna drabina okazała

się jednak za królika i nie (łosię 
gała szczytu komina. Róymież 
i przywiązana do końca drabi
ny mechanicznej tak zwana „hą- 
kówka“ nie dosięgała szczytu. 
A  tymczasem żywcem przypie
kany Wilśki zdobył się na roz
paczliwy krok. Opuścił się po li
nie, którą był opasany, ne kilka 
metrów i s'aną na Szczeblu dra- 
bmy. Tam ledwie żywego rebot 
nika ujęły mocne ręce strażaka, 
który zniósł go na ziemię, gdzie 
1 skarż pogotowia onatrzył licz
ne n oparzeni a Wąskiego.

Niezwykłemu temu wypacfko 
v*i rrzyglądaly się tysiączne 
tłumy.

derobiana Teatru Narodowego ; fach swoich istne archiwum. Zna 
w Warszawie Irena Buller za- i leziono tani nie tylko wąsy i bro 
wiadomiła komisariat P. PM że dy, używane na scenie przez ar 
z garderoby artystów zginęły tystów, ale olbrzymią ilość ip« 
pewne drobne przedmioty.1 nych rekwizytów teatralnych, a 
Wszczęto dochodzenie. Zastana j także osobistą garderobę głoś- 
wiający był fakt, że nikt spo- nych artystów, 
śród obcych nie mógł się prze-! n . % .
dostać do pokojów, i zapzwne ^go r°daaju praedmio
kradzieży musiał się dopuścić ‘ ow bW  wha atory steryliza- 
ktoś, kto miał wolny dostęp d o ‘ ^ 7 '  fkzykawkt, >**?'%. P°ź‘
tej części teatru.

Podejrzenie padło na straża 
ka z Straży Ogniowej, Romana. 
Malca, który tego dnia miał dy 
żur w gmachu teatralnym. Po
dejrzenie to było tym silniej
sze, że ilekroć dyżurował Ma
lec, tyle razy artyści skarżyli 
się na ginięcie ich przedmio
tów.

Jak wykazało dochodzenie, 
już od maja ub. roku za kuli
sami teatru działy się jakieś 
niesamowite zdarzenia.

Ustalono, że członek persone 
lu teatralnego widział kiedyś 
Malca w rekwizytorni, kiedy 
ten z całym spokojem otwierał 
przy pomocy dobranych kluczy 
ków szały i biurka aktorów.

Policja przeprowadziła w 
mieszkaniu Malca rewizję, któ
ra doprowadziła 
nych odkryj

do sensacyj

nie) okazało własność Teatru 
Wielkiego, obiektywy kina Miej 
Skiego, maska gazowa, zegar sa 
mochodowy, środki opatrunko
we — własność Straży Ognio
wej, a wreszcie maszyna do pi
sania, własność Wydziału Kul
tury i Oświaty, gdzie, jak usta 
łono, Malec również pełnił dy
żury. Archiwum to okazano ar
tystom Teatru Wielkiego i Na
rodowego.

Karolina Lubieńska - Sztijska 
rozpoznała swoją piżamę, Irena 
Kaizerówna — szlafrok, Rogiń 
ska — kolczyki z imitacją bry
lantów, Józef Węgrzyn — re
wolwer, a dyrektor Opery Bo
lesław Tylla — inne części gar 
de roby. Ponadto znaleziono pęk 
kluczy przy pomocy których do

P tiw iiiH  zbrodnia matki
WtfttucEfa swe neśubne dztsc o z  pos agu

Władze niemieckie odstawiły 
do granicy p olskiej cby wal elitę 
polską, 32-letmią Stanisławę 
Bąk, która w roku 1924 niele
galnie przekroczyła granicę.

Przed rokiem Bąk-oWa wyrzu- 
cJa w Niemczech z pędzącego 
ooclągu swoje nieślubne 4-tygo
dni owe dzleckć. Za tę zbrodnię

sądy niemieckie skazały ją na 8 
miesięcy więzienia.

Po odcierpieniu kary wysied
lono ją z granic Niemiec, jako 
uciążliwą cudzoziemkę. W  Pol
sce będzie cha odpowiadała za 
nielegalne przekroczenie grani
cy.

Agent ufeeinieneniowr-Jnnd ta
Nrpsdł na b e Jtro w a  ko!tfe'e. - * d '!a t  jej 9 ren

Malec przyznał się, iż w cza ; 
sie pełnienia swych obowiązków 
zabierał z rekwizytorni teatral
nych czy też garderoby arty
stów wszystkie te przedmioty i 
wyjaśnił, że działał pod wpły
wem jakiegoś nieodpartego przy 
musu.

Wczoraj Malec slanąl przed 
Sądem Okręgowym, oskarżony 
o systematyczne kradzieże.

Na wniosek obrońcy jego 
adw. Króla powołano dwóch 
psychiatrów, którzy mieli wy
dać opinię, czy Malec dotknię
ty jest klemptomanią. Wskazy | Opinia publiczna Lublina jest | Następnie zbrodniarz zaczął 
wałby na to fakt, iż Malec za- J poruszona ohydną zbrodnią, plądrować mieszkanie w poszu 
branych przedmiotów nie spie- której ofiarą padła 26-letnia 1 kiwaniu pieniędzy. Pieniędzy 
niężał a kolekcjonował je z ca- j Saba Dimant. jednak nie znalazł, wobec cze-
łym pietyzmem. Oprócz cennej Pod nieobecność kupca Di- go oddalił się. 
maszyny do pisania i obiekty- manta do mieszkania jego przy T .
wó w kinematograficznych były ] był jakiś osobnik i dopytyw ał',  ̂ kannej zwabiły sąsiadów 
rzeczy prawie bez wartości. Bie się o męża. Gdy otrzyma! odpo zaalarmowali  ̂ policję,
gli psychiatrzy na wczorajszej wiedź, że go nie ma, zażądał I™antową przewieziono do 
rozprawie wydali opinię, że Ma v/ydania 2500 zł, oświadczając szpitala, gdzie stwierdzono 9 
lec bynajmniej nie jest dotknię iż wte, że pieniądze znajdują tłuczonych głowy i kilka
ty kleptomanią. Kleptomani bo j się w mieszkaniu. Dimahtowa r5n kłutych na twarzy i pier- 
wiem zabierają tylko przedńiio' odparła, że nie ma pieniędzy. s âc -̂
ty pewnego rodzaju i zawsze ( W odpowiedzi na to nieznajo* | W wyniku śledztwa aresz*o 
działają na oczach publiczności, my wydobył łom żelazny i za- wano dwie osoby. W  jednej 2 
Malec zaś kompletował wszyst dał Dimantowej kilka ciosów nich ranna Dimanłowa^ ro^no-

bierał się do schowków. Całe to ko, co wpadło mu pod rękę i .w głowę, a następnie, gdy runę Miała napar+̂ ikX" JesPnim >8- 
t-no ,.mureum" teatralne się nawet, otwierać ra zadał iei ki lka! ‘ : ~^nt oleczeniowy Maurywa tn

Malca przeniesiono do Urzędu»zamknięr ciosów nożem 1 rian1 KbpcżyńsK*
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strach padł na Litwę
Pomszczenie krwi naszych żołnierzy — Logiczny wniosek 

z lekcji austro-niemieckiej — Zmusimy Kowno do 
unormowania stosunków z Polską

CHWiM IRKA
b a r d zie j  mu 
s ię  Podobała...

Prowo/kacfa litewska na pogra 
' .iczu polskim, której ofiarą padł 
jcłnicrz KOP pod Morcinka li
cami, wywołała odwrotny sku- 
lek, niż to sobie życzyło Kow>

ta
i

W e so ły
k ą c a k

Uiiizne rozrywki
W niedzielę spotkałem papa 

. czubka na. ulicy. Minę miał 
kwaśną. Spacerował znudzony i, 
miewając, rozglądał się na 
./szys kie strony, jakby czegoś 
szukał.

—  Dzień dobry! —  przywita
łem go. —  Jak leci?

— Jak krew z nosa! —  skrzy 
wił się pan Kozubek. —  takiej 
nudnej niedzieli już dawno nie

amiętam. Już ze cztery godzi- 
■y po mieście się kręcę i nic!

, lic ciekawego się nie zdarzyło.
—  A  co się miało zdarzyć?
—  Jakto co?! —  oburzył się 

-an KozuWk. —  Żeby w  dużvm 
nieście, liczącym półtora milio

na mieszkańców, nie przytrafi
ło się nić ciekawego?! Ja, pa
nie, wiele nie żądam! Nie mó
wię, żeby się zaraz dom zawalił! 
Me żeby żadnej bójki nie było, 
ndnej kłótni?!!
— A  po co panu bójki i kłót

nie?
Pan Kozubek spojrzał na mnie 

pogardliwie.
— Panu niepotrzebne, co? 

Po pan sobie do teatru chodzi 
i do kina! Ale mnie nie stać na 
‘akie rozrywki! Tyle tylko zoba
czę, co na ulicy zobaczę! To 
jest, panie, jedyna rozrywka, że 
człowiek sobie tu popatrzy, tam 
-oołucha...

Nagle pan Kozwbek ożywił 
się.

— O, patrz oan! Na rodu już 
'tę coś dziele! Ludzie się zbiera- 
M Jakieś krzyki!

Złapał mnie za rękę i pocią
gnął ra sobą.

—  Co w tym ciekawego? — 
kieratem się. —  Dwóch łobu
zów sie bije!

—  Chodź pan!— ciągnął prafe 
-.•on Kozubek. — To ciekawsze.

'ż w kinie, W  kinie wszystko 
'o pucu. Kiedy się artyści biją,
’ o tylko tak kombinują, żeby je 
■en. drugiemu krzywdy nie zro- 
!vł. A  tu, panie, na s«rk>! Jak 

leją, to się leją! Tu, panie, 
życfc!

Na rogu tłum gaoiów otaczał 
-wartym kołem dwóch pod
chmielonych jegomościów, któ- 
-7V tłukli się nawzajem i wvmy- 
'.Mi sobie soczyście.

Rozgorączkowany pan Kozu- 
1'?k nie mógł się w żaden spo
sób dopchać do przodu. Musiał 
-ię wspinać na palcach, żehy zo 
baczyć cokolwiek. Nadstawiał 
ucha. żeby usłyszeć przebieg }rió 
Łni. Był wyraźnie zdenerwowa
ny. że nie wszystko słyszy.

Wreszcie zniecierpliwił się i 
’ rzyknął w  kierunku kłócących 
się:

— Głośniej tam wymyślać, 
sia kość! Tu w  tyle nic nie sły
nąć!

Podchmięleni przeciwnicy 
rzerwali bójkę.
—  Czy pan nas za artystów 

yynajął, że pan pretensje zgła- 
-asz? —  oburzył się jeden -  
'ch.
— Ja v m  nie wynajmowa

no, Rozwój wypadków w skró
cie telegraficznym przedstawia 
"ię następująco;

W  ciągu 11 i 12 bm. całą L i- 
iwę ogarnęła panika z powodu 
wypadków tP AustrH. Blady 
strach padł na Kowno, gdy się 
dowiedziano o zabiciu polskie
go żołnierza na granicy polsko- 
litewskiej.

Ną. stroje paniczne wzmogły 
r.ą jeszcze, gdy rozeszła się wia 
domość, że po tym wypadku .»/ 
pałacu prezydenta Smetony od
było się nadzwyczajne posiedze
nie Rady Ministrów.

Po Kownie zaczęły krążyć róż 
nego rodzaiju pogłoski. Między 
innymi uparcie mówiono, że pew 
na grupa polityczna, sprzeciwia
jąca się porozumieniu polsko-li
tewskiemu, zażądała od prezy
denta Smetony, by obecny mini
ster Spraw Zagranicznych nodał 
się do dymisji, i aby tę tekę po 
wierzył dr. Zuamusowi, xn;ina* 
strowi Spraw Zagranicznych z 
gabinetu Waldemanasa.

OSTRE POGOTOWIE 
W  GARNIZONACH 

Po odbytym posiedzeniu w pa
łacu Smetony władze zakazały 
prasie pisać o wypadku pod Mar 
cinkańcami, a we wszystkich

Obstrukcję usuwają 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

1 X 4 0 1 0
W A R SZA W A  I (RASZYN) 

WTOREK, DN. 15.nJ.I938 y.
6.15 P ieM  „K ied y  ;rajme wet&ją 

zo; ::e*\ 6.2Q Gźąipastyka. 6.40 M uzy
ka (p łyty). 7.00 Dziennik poranny
7.15 Muzyką (p łyty ). M Q  —  1145 
Przerwa. 11.15 A udycja  dla szkól!. 
11.40 Spięwają NilWU ValHn i A r 
matni Gfabibę (p łyty ). 12.03 A u dycja  
południowa. 13.00 —  15.30 Przerwa. 
15.45 „W jfHcj satnpuk —  Jerzy Ste
phenson" —  audycja  d !a  dzdecu 16.2Q
ICoiKerl. (6.50 P ogad an ia  oktuą-lna.
17.15 M uzyka katneralna. 17.50 T a je
mnica saletry —  pogadarks. 16.GO 
WŁadomodci sportowe, 18 35 A u dycja  
dla wsi. 19.00 „P rzy  srtpłtku łilęraę- 
kitn”  —  gawęda uił^dych pisarzy. 
19.30 Polska tw órczość chóralna.
20.00 K oncert rozryw kow y. 21.00 Syl 
wetki kompo«y4próvf p o !sk*!oh. 21.45 
Koncert m uzyk? w igierskiej.

W A R S Z A W A  Jl (MOKOTÓW)
13.00 W olfgang M ozart (płyty). 

14.10 M uzyką jękka. (p łyty ). 1510 
W iadom ości sportowe. 35.15 Zespół 
ęalon-owy. 16.(5 —  18.00 Przęnya.
18.00 Koncert solisiów . 18.50 Mu ryk a 
lekka (p łyty ). 20.00 —  22.00 Przer
wa. 23.00 „Wróbelsk" slieia. 22.50 
M elod fe lekkie i taneczne (p łyty).

łem! —  zmieszał się pan Kozu
bek. —  Ale o ile już robicie za
kłócenie sppkoju, to róbcie tak, 
żeby wszycy słyszeli! A  pie tyl
ko ci z piarwszego rzędu.

Podchmieleni przeciwnicy spój 
rżeli po sobię.

— Felek! Słyszysz? Tu jęden 
facet ma życzenie, żebyśmy so
bie głośniej wymyślali dla jego 
przyjemności! Czekaj pan! Za
raz panu zrobiem przedstawie
nie.

I obaj przeciwnicy ruszyli zgo
dnie w stronę pana Kozubka.

Po chwili pan Kozubek bez 
kapelusza i z podbitym okiem Je 
żał na ziemi.

Pomogłem mu się podnieść.
—  Rzeczywiście —  przyzna

łem —  pan miął rację. To było 
bardzo ciekawe. Ubawiłem się 
doskonale.

Pan Kozubek spojrzał na rrmic 
wściekle.

—  Ciekawą?! I to kulturalny 
człowiek mówi? Co w tyńi cie- 
," ’ w e^o? Ordynarna bć
viecei!

Napoleon Sadek.

garnizonach ogłosiły ostre pogo
towie, cofając oficerom urlopy.

Jednocześnie wysłano kilka 
oddziałów na granicę polską. Do 
większej koncentracji wojska na 
granicy polskiej jednak nie do
szło, ponieważ głównodowodzą
cy gem Dina* nt as sprzeciwił się 
temu.

Uważał, że słaba armia litew
ska i tak nie będzie mogła sta
wiać oporu armii polskiej, a wy
słanie większych sił zbrojnych 
na granicę Polska uzna zą dal
szą prowokację.

Jak dalece nie tylko ludność, 
ale i czynniki oficjalne były za 
niepokojone rozwojem wyda
rzeń, świadczy dobitnie fakt, 
że cofnięto wszystkie zarządze
nia antypolskie. Zaniepokojenie 
to znalazło również swój wy
raz na zjeździć szaulisów w 
Kownie, na którym był obecny 
prez. S me tona.

Poruszono tam w oględny 
sposób sprawę wypadku grani
cznego, wzywając do zachowa
nia spokoju i rozwagi. Nawet 
osławiony związek wyzwolenia 
Wilna, który jest ośrodkiem ak 
cji antypolskiej, na nadzwyczaj 
nym posiedzeniu, które odbyło 
się w niedzielę, wezwał rów
nież do zachowania spokoju,
TO BYŁA PROWOKACJA
W  Kownie mówi się już głoś 

no o  tym, że dwaj osobnicy, 
których spostrzegł patrol K .O . 
P-u na terytorium polskim, by
li konfidentami litewskiej poli
cji granicznej, że jest to fakt 
nie ulegający wątpliwości. O 
tym zresztą świadczy fakt za
wieszenia naczelnika policji re 
jemu elackiego.

W  poniedziałek odbyło ssię po 
raz drugi posiedzenie Rady Mi 
nlsirów, na którym obradowa
no nad wytworzoną sytuacją.

Zajście graniczne pod Marcin 
kąrioami wywołało wielkie po
ruszenie nsa Wileńszczyźnie.

W  niedzielę odbyły • się w 
Wilnie manifestacyjne zebra
nia. W  czasie zebrania świet
licowego w  siedzibie nauczy
cielstwa ,w Wiłejce, licznie ze
brani manifestowali gorąco 
przeciwko krwawemu wypadko 
wi granicznemu, którego ofia
rą padł polski żołnierz.

W czasie demonstracji wzno 
szono okrzyki na cześć armii, 
domagając się satysfakcji cd  I i  
iwy za prześladowanie Pola
ków na Litwie.

Zebrani w  Wlilejce na turnie 
ju świetlicowym w czasie audy 
cji, nadtawanei przez radio, —  
wznosili okrzyki „Na Kowno! 
Na Litwę!"

Speaker objaśnił, że okrzyki 
te nie należą do programu, są 
tylko wyrazem oburzenia na 
wiadomość o  zabiciu polskiego

żołnierza.
STRASZNY SĄD HISTORII
Również i w  prasie wileńskiej 

wypadek spod Marcmkańców 
wywołał żywy odgłos.

„Kurier Wileński", organ O- 
bozu Zjednoczenia Narodowego 
pisze na ten temat;

• Jeżeli po ostatnich wypadkach 
w Austrii i incydencie kolo Marcin- 
k&niec twarzy dygnitarzy kowieńskich 
nie obleka rumieniec wstydu, jeżeli 
nic obawiają się strasznego sądu hi
storii ł chcą nadal trwać w swym « -  
parcie nieprzejednanym stosunku 
względem Polski, to doprawdy Polska 
wreszcie nie znajdzie innego sposobu 
rozwiązania węzła stosunków polsko- 
litewskich, jak tylko pomszczenie 
krwi naszych żołnierzy ze straży po
granicznej na mie rozumiejących misji 
dz ejowej obu narodów dzisiejszych 
dygnitarzach kowieńskich.

^Będzie to logiczny wniosek a lek
cji austro -  niemieckiej i zmazanie 
hańby dotychczasowego gorszącego 
współżycia".

Również i Cat Mackiewicz w 
„Słowie" wileńskim pisze na 
ten temat. Wspomina na wstę
pie, że jeszcze w roku 1929 w 
wydanej broszurze wzywał do 
poparcia Niemiec w ich dąże
niach do połączenia z Austrią, 
aby w  zamian za to Polska o- 
trzymała Litwę.

Obecnie jednak musi wyrzec 
się tych planów, chociażby dla 
tego, że Anschluss wypadł w 
chwili nieprzewidzianej przez 
naszą dyplomację. P. Cat Mac
kiewicz żąda obecnie tylko u- 
normalizowania stosunków z 
Litwą.

„Ale normalizacja stosunków pol
sko-litewskich staje się konieczna —  
pisze. —  Musimy to żądąnie posta
wić Kownu w stpesób kategoryczny, 
ultymatywny. Państwa, reprezentują
ce Ligę Narodów, AńgUu i Francja, 
muszą wybierać pomiędzy namówie
niem Litwy kowieńskiej do nawiąza
nia normalnych stosunków dyploma
tycznych i konsularnych z Polską i 
otwarciem narmatnych stosunków na 
granicy —  a nieobliczalnymi konsek
wencjami. Wzmocnienie naszego są
siada bez jednoczesnego wzmocnienia 
nas, byłoby dla nas katastrofą, «— 
prze którą musimy bronić się**.

POWIEDZ Ml, 
KOCHANY - DLA
CZEGO WŁAŚNIE 

MNIE W YBIŁEŚ i 
JEST TYLE PANIEN 

ŁADNIEJSZYCH 
i BOGATSZYCH...

» I IH. J 
JESTEM  PEW JĘN.
ŻE DZIĘKI TW EJ 

CERZE. IRKO, BĘD f I 
CIĘ Z A W S Z E  KO’ 

CHAŁ I BĘDZIE/, V 
SZCZĘŚLIW YM  

M AŁŻEŃSTW EM .

jy | V D Ł O  Palm oIive w yrąb mne 
jest na ck- ku cliw kow yin  « 

nie zawiera żadnych tłuszczów 
zwierzęcych. O l e - e k  o liw k ow y 
przy tem peraturze ciaia ożyw ia i 
udelikatnia skórę. O to  d laczego 
m ydło Palm oliye m yje dokładnie 
nie drażniąc s k ó r y .  Używajcie 
g o  stale d o  m ycia  i  d o  kąr.-kdi 
W krótce  zdebędziecie tę  *do«U o 
nułą piękn .ś ć” o d  stóp d o  gir w 
skóra będzie delikatna, św ie v  
czarująca.

Manewry floty amerykan ;!ńej
ctoarne glebowa tsl^mnira

W A S Z Y N G T O N  Wczoraj I dziennikarz, ani fotograf nie zo 
rozpoczęły się pod dowództwem | stał dopuszczony do udziału w 
naczelnego dowódcy marynarki! nich.
Blocha wielkie manewry mor
skie, w których bierze udział 
160 jednostek i 55.000 ludzi.

Manewry są otoczone naj
większą tajemnicą i ani jeden

Manewry, które zakończą się 
w końcu kwietnia, mają na celu 
przedstawienie ataku na wy
brzeże Pacyfiku i ataku na wy
spy na Oceanie Spokojnym

Nowy rzad Leona Sluma
sklatfa s ię  z  15  S M k listtw  i 15 radykałów

PARYŻ. Nowy rząd liczy 35 
członków —  23 ministrów i 12 
porsekretarzy stanu. 4-ch człon 
ków rządu należy do Senatu* 
29-ciu wchodzi w skład Izby De

Nigdy nie jest za późno tym bardziej jeżeli
cierpisz na chorobę nerek, pęcherza, wątroby, kamieni żół
ciowych, żłej przemiany materii, na bóle artretyczne. czy po- 
dagryęęoe, \V750ęcie brzucha, odibtjanjc się lub skłonności do 
obsintkcii. — Pamiętaj, że nigdy nie będzie zapóźno, o ale 
używać będziesz ziół moczopędnych „DIURDL", które zapo

i mc

_ . .  nagromadzeniu się kwasu m oczow ego i innych szko
dliwych dla zdrowia substancyj, zatruwających orgańizm — 
Dxiń jeszcze k op  pudełeczko ziół ,,DIU ROL'’, a gdy przeko- 

się o dodatnich skutkach ich działania, za lecać będziesz i swym 
?ałatjomvm. S p osób  użycia  na opakowaniu. Oryginalne ZIO Ł A  „D 1U R 0L " 

G ĄSECK IEG O  (z kogutkiem } sprzed afą apteki i składy apteczne.

Zrównaia cala wieś z ziemia
ieili rriefzlańfif nie mćatieą oodoalaczy

Włądze angielskie nakazały 
sąsiedniej \viosce arabskiej Jib- 
ncl wskazać w ciągu 24 godzin 
wszystkich winnych, grożąc w 
razie niewykonania rozkazu 
zrównaniem wsi z ziemią

JEROZOLIMA. W  osiedlu 
żydowskim w Rechovot spłonę 
ły wczoraj wielkie plantacje 
poiąarańcz. Aresztowano 3 
Arabów, podejrzanych o podło 
żenie ognia

putowanych, 2-ch członków rzą 
du — Paul Faure, sekretarz ge 
neralny partii socjalistycznej ł 
prof. Perin, nie wchodzą w 
skład ciał prawodawczych.

Pod względem politycznym 
skład rządu premiera Bluma 
jest następujący: 15 ministrów 
należy do partii socjalistycznej 
15 do stronnictwa radykałów 
socjalnych, 3-ch członków do 
unii socjalistyczno - republi
kańskiej, wreszcie 1 członek 
rządu jest związany z lewicą 
niezależną.

Straszne zderzenie

KAPSZTAT. Pod ICapsżta- 
tem zderzyły się dwa samocho
dy ciężarowe. 12 osób zostało 
zabitych, przeszło 30 rannych, 
oą to przeważnie dzieci która 
powracały z kościoła-
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Na prośbę pani Podoskie}, poczę ła  Jadzia opow iadać, 
jaki sposób zdoła ła  przedostać się przez linię frontu. Idąc 

raszczoną wioską, została  zatrzymana przez dw óch  K ozaków , 
ićrym  opow iedziała  zm yśloną historię o  ukryw ających  się 

‘.uslriakach. Prow adząc K ozaków  na miejsce, gdzie rzekom o 
cieli ukrywać się A ustriacy, w padła na pom ysł.

—  Daleiko jeszcze? —  zapytali Kozacy.
—  Już niedaleko. Ale poczciwi ludzie —  wy

powiedziałam. te słowa takim tonem* jak gdybym 
raprawdę wierzyła, że są poczciwymi ludźmi —  Je-

cm slrasznle zmęczona, pozwólcie mi odpocząć iw, 
ta brzegu tej studni,..

—  Jak widać, prośba moja była wypowiedziana 
ak błagalnym głosem, że zdołała ich wzruszyć, bo 
eden z nich uśmiechnął się i rzucił:

■— No siadaj!
Siadam na brzegu studni, a oni puścili się ga

lopem, tak sobie, z laski na uciechę.
Spoglądam do studni. Jak to mam pani powie

dzieć, mój plan był dziwny, niewiarygodny, ale ży
le nauczyło mnie już, że czasem najmniej godne 
lary rzeczy mogą się sprawdzić... Pani spogląda na 
nie zaciekawionym wzrokiem, chce pani wiedzieć, 
a czym mój plan polegał? Otóż opowiem pani i

Spoglądam do studni. Jest bardzo głęboka, 
■Ttdmo gołym okiem dojrzeć dna. Ach, myślę sobie, 
dyby mi się udało, to wtedy jestem uratowana...

Rozglądam się wokoło: prócz dwóch galopu,'ą- 
ych Kozaków nikogo nie widać, ani żywej duszy, 
ci co chwila spoglądają na mnie, tak jak gdyby 

bav/:Lałi się, żebym ja im czasem wie skoczyła do 
■jdni; nie mam, rzecz jasna najmniejszego zamiaru 
spełnić samobójstwa...

—  Panowie —  odezwałam się nagle do Koza- 
>w —  Panowie —  uczyniłam minę przerażoną —  
daje się, że tu ze studni słychać jakieś głosy

‘ dzkie....
—> Ze studni? —r ujęli cugle swych koników.
—  Tak —  odrzekłam idewinnym głosem —- do

padnie słyszałam przed chwilą ludzki głos ze slu-
■ ni; teraz umilkł.

*— A może zdawało ci się tylko? —  zapytał je- 
'en z nich.

*— Oto słyszę znowu —  odrzekłam —  Jak gdy-
r ktoś kaszlał!

Kozacy zamienili się porozumiewawczym sppj- 
: erdem. Po czym zeskoczyli z koników i nachylili 

; nód sludnią. Nadsłuchują. Chwilę trwa śmlerlel-
i \ cisza.

■ e e u n H B M n w s m e e B B H n e H e i H M

Stoję pi nimi. Serce wali tak silnie, że z tru
dem mogę oddychać. Ale postanowienie moje jest 
niezłomne,. czuję się dziwnie silna i podniecona...

Gdyby nie to, że już setki razy w życiu spoty
kałam się twarzą w twarz ze śmiercią, gdyby nie 
to, że życie moje przeorałam w pocie czoła i wola 
moja została utrwalona w ciężkich zmaganiach, mo
że nie ośmieliłabym się uczynić to, co uczyniłam.

Zlękłabym się i strach sparaliżowałby moją wo*
!ę.

Ale u e  należę do bojących się, a mója wola 
jest stalowa. Czułam, jak moc jakaś napływa do 
moich dłoni.

Zaryzykowałam!
W chwili, gdy obaj Kozacy byli tak przechyle

ni nad studnią i przylegali dc siebie głowami, chwy
ciłam jednego 1 drugiego za nogę, pociągnęłam z 
błyskawiczną szybkością lak, że stracili równowa
gę i wpadli do studni.

Widzę, że pani spogląda na mnie zdziwiona... 
Jak gdyby miała pani zamiar powiedzieć, że to jest 
zbyt piękne, żeby miało być prawdziwe! Prawda? 
Niech mi pan wierzy, że ’ po tym, gdy się to stało, 
sama stałam jak oniemiała, nie wierząc, że coś po
dobnego mogło się wydarzyć...

Ale jednak tak było: byli tak zamyśleni, spo
glądając na dno studni, że wystarczyło tylko pociąg-

t a n i o

k u p i ć

nąć jednego i drugiego aa nogę, by stracili z miej- 
ics równowagę i wpadli w dok .

A poza tym, stało się to tak nagle, że nie mie
li czasu nawet uchwycić się czegoś, oprzeć się, by 
nie wpaść do środka.

Chwilę stałam nieruchoma: ale prócz dwóch ko
ników, nie było wokoło ani jednej żywej duszy.

Konie spoglądały na mnie zasmuconym wzro
kiem, jak gdyby wyczuwając, że z ich panami wy
darzyło się jakieś nieszczęście.

— Co mam teraz uczynić? — rozmyślałam.
Przede wszystkim postanowiłam odprowadzić

konie na inne miejsce, żeby tu nie szukali Kozaków.
Ujęłam konie za cugle, ale te nie chciały ru

szyć z miejsca. Jak gdyby je tu przykuto. Rwały 
i wyrywały z moich rąk cugle głcwą, tak, że z tru
dem mogłam je utrzymać.

Nie chciały odejść z miejsca bez swych ponów* 
do których były zapewne bardzo przywiązane.

Poczęłam je wtedy walić i smagać biczem, któ
ry Kozacy zostawili na siodłach. Nic nie pomogło, 
ani rusz z miejsca...

— Żle więc — pomyślałam. Trzeba stąd ucie
kać!

Zabrałam więc oba dzbany z mlekiem i poczę
łam szybko oddalać się.

Tymczasem zapadł wieczór. Byłam już blisko 
lasu. Nie było innej rady, jak tylko przenocować w 
tym lesie.

Nie byłam tym zaskoczona. Jak pani wie, w  na
szym życiu nieraz wypada i pod gołym niebem spać 
i wszystkiego zażyć. Weszłam do lasu, usiadłam so
bie na mchu, oparłam głowę o drzewo i usnęłam.

Obudził mnie tętent końskich kopyt. Zerwałam 
się z miejsca, do mego ucha dobiegł krzyk po rosyj
sku:

— Chłopcy! Prędzej! Chłopcy, prędzej!
Wstrzymałam oddech, przytuliłam się do drze

wa. Tuż obok mnie galopował oddział Kozaków, sły
szałam ciężkie sapanie ich koni.

Nie długo trwało i Kozacy minęła mnie; po chwi
li znowu było wokół Cicho. Ztńowu powieki moje . po
częły się kleić ze zmęczenia. Ale rozumiałam, że sen 
może sprowadzić teraz moją zgubę, czyniłam więc 
nadludzki wysiłek nad sobą, by nie usnąć.

Jak dłągo tak siedziałam, sama nie wiem. Nie 
mogłam w ciemności spojrzeć na zegarek, który 
schowałam w staniku.

Nagle usłyszałam galop korni, las został oświe 
tlony reflektorem, wokół mnie rozlegały się brzęk' 
rozstawionych na prędce armat.

(Dalszy ciąg nastąpi).

; Jutra dalszy (iaa powieftl
p rze jrzyj ogłoszenia „ m ś c i c i e l ”
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Tajemnice szpiegostwa

sidłach szantażu
Sensacyjna afera pułkownika Redlą

. aaooooaftao o e e o e e e o o o e e e o e e o o o e o o o a e o e o e o e o a e o e o o
Redlowi doniesiono, że rosyjski 

v,tab generalny dostał w swe posia1 
anie austriacki plan mobilizacyjny 
.2  wypadek wojny z Rosją. Redl 

nolecił sprawdzić przez szpiega, sie
dzącego w rosyjskim sztabie, czy 
wiadomość ta odpowiada rzeczywi
stości.

17.
Jeszcze tego samego dnia wy

lano list do Warszawy. Został on 
wysłany na prywatny zakonspi- 
owany adres. Po kilku dniach na 
ieszła odpowiedź:

„Wiadomość odpowiada rzeczy
wistości. Rosjanie posiadają foto- 
;raficzną kopię austriackiego pla- 
iu mobilizacyjnego'*.

T/i adc mość ta wywarła wstrzą
sające wrażenie na członkach au
striackiego generalnego sztabu. 
Taki cios, taka zdrada —  nie, te
go nikt się nie spodziewał! Było 
to wprost niewiarygodne!

—  Przygotować karetę, muszę 
złożyć o tym raport ministrowi 
praw wojskowych rozkazał 

ledl.
Jeszcze tego wieczoru odbyło 

się poufne posiedzenie rady mini- 
trów. Minister spraw wojsko- 
ych doniósł o tej strasznej wia- 
• o mości pozostałym członkom 

-ządu. Starsi ministrowie o twa- 
^ach pokrytych zmarszczkami ra 
zili nad tym, jak zapobiec skut

kom wykradzenia że sztabu gene-j 
ralnego planu mobilizacyjnego.

Najstraszniejsze jest jednak,

to —  dodał minister spraw woj
skowych, że ten, kto przekazał Ro 
sjanom plan mobilizacyjny, znaj
duje się jeszcze w sztabie gene
ralnym, kieruje. naszymi pracami 
i... w dalszym ciągu nas zdradza. 
Nakazem chwili jest wykrycie 
zdrajcy. Sądzę, że w krótkim cza
sie ujmiemy tego osobnika. Nasz 
zdolny pułkownik Redl na pewno 
znajdzie go, nawet gdyby się u- 
krywał pod ziemią. Jak jest mi 
wiadome, to jeszcze żaden szpieg 
nie zdołał wymknąć się naszemu 
zdolnemu pułkownikowi Redlo- 
wi.

Późną nocą, gdy szef austriac
kiego wywiadu leżał już w łóżku, 
wezwano go do telefonu. Telefo
nował minister spraw wojsko
wych. Jego ton był stanowczy i ł 
niemal rozkazujący:

—  Panie pułkowniku, zdrajca, 
który wydał nasz plan mobiliza
cyjny, musi za wszelką cenę zo
stać zdemaskowany. Polecam pa
nu osobiście zająć się prowadze
niem śledztwa, gdyż zdrajca znaj
dujący się w dalszym ciągu w 
sztabie generalnym, wyrządza 
nam niepowetowane straty.

Redl uważnie przysłuchiwał się 
słowom ministra spraw wojsko
wych, a gdy ten skończył, rzekł 
stanowczym tonem:

—  Panie ministrze, jestem już 
nawet na tropie zdrajcy. Za ia- 
kieś dwa dni będę móęł przedło

żyć dokładny raport w tej spra
wie.

—  Jest pan już na tropie? —  
przepytał minister głosem pełnym 
radości.

—  Zdrajca stara się nawet za
trzeć za sobą ślady, ale to mu się 
nie uda ••o

— Wynikałoby z tego, panie 
pułkowniku, że zna pan jego na
zwisko?

—  Nie znam jeszcze jego na
zwiska, wiem tylko, że jegomość 
ten uciekł.

—  Już uciekł? —  To pogarsza 
sytuację.

—  Z łatwością jednak będę 
mógł go zwabić do Austrii. Jest 
to wprawdzie związane z wielki
mi trudnościami, ale pan wie, pa
nie ministrze, że nie lękam się 
trudności. Zapewniam pana, że 
już niedługo znajdzie się ten oso
bnik na przesłuchaniu w moim ga 
binecie.

—  Niech pan użyje wszelkich 
możliwych środków, panie pułko
wniku, aby tylko zdrajca znalazł 
się w naszym ręku. Do widzenia.

—  Do widzenia, panie mini
strze.

Redl odłożył słuchawkę, spoj
rzał na zegarek i zadzwonił na or 
dynansa.

—  Przygotuj wannę —  rzekł, 
gdy ordynans pojawił się na pro- 
gu.

Redl usiadł przy biurku i za
czął czegoś szukać w szufladach. 
Wyjął w końcu fotografie kilku 
młodzieńców. Uważnie im się 
przyjrzał i uśmiechnął się dziw
nie. Następnie ujął słuchawkę te
lefoniczną i zadzwonił:

—  Stefanie, czy to ty? Kocha
ny przyjacielu, przyjdź teraz daj 
mnie. Pragnąłbym spędzić czas w 
twoim towarzystwie... Przyj
dziesz? Tak? Ale zaraz... Jestem <

nieco rozkręcony i chciałbym w 
twoim towarzystwie zapomnieć o 
wszystkich kłopotach... Przyjdź 
więc... Za późno, mówisz? Cha, 
cha, cha... co z ciebie za dzie
ciak... Nawet o trzeciej w nocy 
byłbym gotów ciebie przyjąć... Te 
raz jest dopiero kilka minut po 
pierwszej... Nie krępuj się, 
przyjdź... Kupiłem wyśmienity 
francuski likier... Będzie również 
ciępła kąpiel... Odpowiada ci, to, 
co?

Po pół godzinie zadzwoniono do 
drzwi i do mieszkania wszedł mło 
dzieniec o czerwonych policzkach 
i śmiejących się oczach. Udał się 
od razu do gabinetu Redlą.

■Ordynansa mocno zaintrygowa
ło, w jakiej sprawie młodzieniec 
przyszedł o tak późnej porze do 
pułkownika. Zajrzał więc przez 
dziurkę od klucza do gabinetu i 
ujrzał scenę, która przejęła go 
wstrętem i obrzydzeniem...

N a  t r a p i e
Przed gmachem wojskowej pro 

kuratury w Wiedniu zatrzymała 
się piękna kareta. Z karety wy
siadł pułkownik Redl i udał się 
do gabinetu generalnego prokura 
tora wojskowego, Wilhelma Ha- 
berditza.

—  Niech pan spocznie, panie 
pułkowniku, —• rzekł prokurator 
—  domyślam się, że jeśli pan po
fatygował się do mnie, to idzie 
chyba o sprawę niezwykłej wagi. 
Czy zgadłem?

—  Sprawa jest rzeczywiście b. 
poważna —  odparł Redl, a ścisza
jąc głos, zapytał: —- czy można u- 
fać pańskim drzwiom i ścianom?

—  Nie rozumiem, o co panu 
idzie, —  rzekł zdziwiony prokura 
tor.

*— Chciałbym z panem pomó

wić o pewnej bardzo poważnej 
sprawie, a my, ludzie ze służby 
wywiadowczej, musimy zawsze 
wiedzieć, czy czasem ktoś nas nie 
podsłuchuje.

—  Może pan być całkiem spo
kojny, panie pułkowniku, nikt nić 
może podsłuchiwać naśzej rozmo
wy, ponieważ ściany są bardzo 
grube, a poza tym w sąsiednich 
pokojach nikógo nie ma.

Redl wyjął wówczas z kieszeni 
kartę i podał ją Haberditzowi. 
Prokurator spojrzał na kartkę i 
oświadczył.

—  Pan już o tym wie, panie 
pułkowniku? Chciałem właśnie 
porozumieć się z panem w tej 
sprawie. Jest to przecież straszna 
rzecz! Co pan myśli o tym? Gdzie 
należy szukać przestępcy? Czy 
rzeczywiście w sztabie, general
nym? Czy zdobył pan już jakieś 
wiadomości?

—  Tak, Jestem nawet na tro
pie szpiega...

—■ Co pan mówi!? Generalny 
prokurator z radości zerwał się aż 
z miejsca.

—  Wiem jak się nazywa —  do
dał Redl —  już nie wymknie się 
on z moich rąk.

To przecież wspaniale, pa
nie pułkowniku! Zaraz wydam 
rozkaz aresztowania go. Redl uś
miechnął się.
. —  O, to jeszcze jest przedwcze 

sne, panie prokuratorze —  rzekł 
Redl.

* — Dlaczego?
—  Ponieważ jegomościa tego 

nie ma w Austrii...
—  Już zdążył uciec? —  zachmu 

rzył się prokurator. W  jaki więc 
sposób jest pan na jego tropie, nic 
nie rozumiem...

Redl w dalszym ciągu tajemni
czo się uśmiechał.

£Dak>z,y ciąg jutro)
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C IE K A W E  W IAD O M O ŚC I:
Do oceanów  w pływ a rocznie w ód  
rzecznych 30.600 kilom, kw.

R A D Y  PR A K T YC ZN E : 
Oddychasz zaw sze nosem, nigdy u- 

stami; naw et w czasie snu iest to 
wskazane.

A F O R Y ZM Y :
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PcścM 10 0  policjantów 
za feanó$ta

Z pędzącego pociągu wysko
czył między stacjami Jastrząb 
» Szydłowiec pod Radomiem, 
23--Ichni .bandyta Józef S&orcki, 
okazany na 12 lat więzienia.

Za bandytą natychmiast 
wszczęto energiczny pościg, w 
którym wzięło udział 100 poli
cjantów. Zbiega schwytano i sku 
tego w  kajdany odstawiono do 
więzienia.

Jak będzie zwalczany nierząd?
P.oje kt Paliki

W  lokalu Pańsiy, /owej Szkoły 
Higieny w Warszawie odbyło 
cię Zgromadzenie Polskiego Ko
mitetu Walki z Handlem Kobie- 
•ami. i  .Dziećmi, na którym, po 
dyskusji, uchwalono wniesienie 
memoriału do obu Izb Ustawo
dawczych w sprawie projektu u- 
3Lawy o zwalczaniu nierządu, 
która będzie w najbliższych 
dniach rozważana w Sejmie.

W  memoriale tym Kpmitet wy 
kazuje, że dotychczasowe syste 
my zwalczania nierządu zpw?o- 
dły zarówno pod względem 
zwalczania chorób wenerycz
nych i ich następstw,.jgk i,zwal
czania handlu kobietami, prosty 
tuc ji i nie oby cz ajności publicz
nej

f i k c j a  k o n t r o l i
SANITARNEJ

Reg!amentac:a sankcjonowała 
niejako uprawianie' norządu — 
dowodem lego b y ły  domy t>u - 
bliczne i BHążecTH albo i mm za 
świadczenia wydawane kobie
tom trudni? cym się rrerządem.

W szczególności reglamenta
cja przyczyniła s;ę też no,::redctV 
do worowadzenia w  błąd c«v.-ni’ 
miblicznei, ; stwarzając fikcję ś 
bezpieczeństwa- śaniŁame»*u \ 
"rzer niedo*ła‘ eczne badanie le
karskie : jedynie z^-e^^rmya- 
nvch rrostytutek. Kontro1 a ta 
nic jest bowiem nigdv w  stanie 
zaręczać czy badana k-óbie4?. 
mhno bnaktt zewnętrznych ob'a 
wów choroby, nie jest roznosi- 

yfłira;ry wenerycznej.
Pcmędlr> kontrola sanitarna w 

obowiązu:ącv.m. u nas 
~ert1i?.mciiłacji obe'muje zaledwie

O D  50 L A T
uznany jest ODOL przez cały, fwiat

Lśniące białe zęby łączą w sobie 
zdrowie i p i ę k n o .W  pedantycznie 
czysto utrzymanych zębach nie mo
gą się osiadać drobnoustroje, które 
ni^czą zęby.

Kto sumiennie pielęgnuje usta i 
zięby, utrzyrąa je czysto i zdrowo. 
Pielęgnujcie usta.i zęby ODOLEM!

Komitetu Walki z Handlem Kobiet *mi i D Hćmi
kilka procent ogółu prostytutek, 
z których większość potajem
nych uchyla się od tej kontroli, 
jak również pczcistavzia poza 
nawiasem nadzoru sanitarnego 
ogól ludności.

POTĘPIONY SYSTEM
Z tych względów system ten 

3pcrtyka się z coraz większym 
o o tępieniem iiie tylko w Euro
pie ale i wc wszystkich częś
ciach świata. Abolićjonizm — 
antytezę reglamentacji —  sio
strą już cd przeszło pół wieku 
‘ akie kra'e, jak Anglia, Dania, 
Szvrcc*a, Norweg*a i inne.

Wniesiony do Sejmu projekt 
polskie j us tawy . o  zwalczaniu 
nierządu, opracowany na pod
stawie poważnych studiów i 
wieloletnich doświadczeń w 
kraju i za granicą, opiera się aa

zasadach bezwzględnego tępie
nia prostytucji i wespół z roz
ważanym obecnie również pro
jektem ustawy o zwr/ 
chorób wenerycznych, która 
wprowadza szereg śroai.^,v/ 
urządzeń zmierzających dio ra
dykalnego zwalczania chorób 
wenerycznych wśród ogółu lud
ności, obejmuje całokształt za
gadnienia.

Ustawa w sprawie walki z 
nierządem zajmuje silę zwalcza
niem zjawiska prostytucji oraz 
uregulowaniem spraw nierządu 
z punktu widzenia moralności 
publicznej, zdrowia publicznego, 
bezpieczeństwa i porządku,

W  szczególności ustawa ta 
przewiduje zaslósdwańie szare 
gu środków zapobiegawczych, 
wychowawczo - opiekuńczych

i represyjnych na terenie wal
ki z nierządem.

Akcja opiekuńczo - wycho
wawcza zmiic-rza przede wszysfc 
kim do Ochrony nieletnich 
przed demoralizacją prostytucji 
i do zatamowania tą drogą jej 
głównego źródła.

Realizacja tych ustaw, będą
cych wynikiem długotrwałych 
prac przygotowawczych oczeki 
wana jest z najwyższym zain ' 
r esowa ni cm p rzez spoi ecz e ń - 
siwo.

W uchwalonym ^nemomale 
Komitet, popierając gorąco za* 
mie rżenia ustawodawcze Rzę
du, podkreśla, że obecna rzeczy 
wis ‘.ość wymaga, aby obydwie 
ustawy* tworząc nierozłączną 
całość, weszły jak najprędzej w 
życie,

vaaps:xm
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P M i  z  lib a c ji
% osoba zabita, 1 ei<ą±ko panna

l%!u mcrle| «c>olk<s«s3f.ar

Późnym wńeczorem rozegrało 
się przy ulicy ks. Ziemowita 68 
na Targówku (przedmieście 
Warszawy) krwawe zajście, za
kończone śmiercią mężczyzny 
: poranieniem jego towarzyszki.

Z uroczystości imieninowej po 
wracali do domu małżonkowie 
TózŻa i Jan Cudni (Niedo*rzym
ska 26) w  towarzystwie SO-let- 
niego robotnika Stanisława Be-

tfycha (Południowa 4). Zawiadomiona o napadzie po-
Gdy znaleźli sie cni przed bra licja zorganizowała natychmiast 

mą domu Nr 62 wybiegło z niej pościg  za zabójcami Bełrycha.
trzech uzbrojonych w noże o- w /  11~ -1 l--------  — 1---
oryszków, którzy rzucili się na 
Pe'rycha i Cudnych.

W  wyniku starcia Betrych po 
niósł śmierć na rąiejscu. Cuclno- 
wa zaś poraniona zosi ala bar
dzo ciężko nożami w piersi, szy
ję i głowę.

9 dwoili se
m 9 t« z  ro łfł U  1.1(09 zt

W szpitalu Perth vr Sydney | czas w ogóle nie chorował, 
znajduje "ślę pacjent, który bu- j Wszystkie zaś jego obecne do-

Zaczęło sie od grzywo?
czyfc „Ośw iadczyły w  « i * z f e “

dzi żywe zainteresowanie au
stralijskich kół lekarskich.
Człowiek ten posiada bowiem 
dwa Serca.

Przed pewnym czasem do 
szpitala zgłosił się robotnik roi

(A. E.) Pani Felicja Całczyń tejże chwili pan Siemiaszko wy ny, 57-letni Aivara, który skar
ska patrzała z okna uśmiech- j biegi jak szalony na ulicę i wró żył się na różnego rodzaju do
nięta na wałęsającego się po cił z policjantem. legliwości. Podano go bada-
podwórzu psa. | — Pies... bez... kagańca! —  nm i przy tej okazji stwierdzo

—  Piesiu, piesiit! —- wolała, rzekł zdyszany, nQ| Ż€ posiada on dwa serca.
— Pocałuj panią w dzióbek! | Posterunkowy spisał pani Fe W  łaś r w e seiroe. które jest więk P- .^GIE

Pies nie zwracał na nią uwa licji protokół, w następstwie sze od normalnego, znajduje1 na

W  wyniku obławy -odszukano 
*ch wszystkich i aresztowań o- 
Jak się okazało ped as docho
dzenia napad minł podłoże zem
sty osobistej i skierowany był 
wyłącznie przeciwko Betrycbo 
wi. Przed niedawnym czasem 
zabity zerwał znajomość z swą 
narzeczoną, za co brat js| w a z  
z swymi kolegami postanowili 
—Ypśćić się na nim.

W  więzieniu osadzeni zostali: 
Kazimierz Kuźma (ks. Ziemowi- 
la 57) or?»z bracia Marian i Sta- 
' :,?ław Czapscy 

O -zamordowani Belry^ba po 
legliwości wynikają, zdaniem , 'ejrzany jest Kuźma, który jest 
lekarzy, z posiadania dwóch | bratem byłej narzeczonej niesz- 
serc., szczęśliwego robotnika.

W  C Z T E R Y  O C ^ Y
iB łm rM  r a t w a w  l l { »  »

Nie poddiW K t'e w zy «  efe en a
&

—  Niegrzeczny jesteś, piesiu! 
— rzekła pani Felicja. —  Nie
posłuszny! Pocałuj panią w 
dzióbek pręciutko!

W przeciwległym oknie uka
zał się zdenerwowany pan Sie
miaszko.

—? Po cholerę pani wariatkę 
odwala? Słyszane rzeczy, żeby

w
czego sąd starościński skazał ją 
na 12 złotych grzywny.

Obecny na rozprawie pan Sie 
miaszko nie był zadowolony z 
wyroku.

—  Nie kondlouń —  mówił —  
trza nałożyć kaganiec, ale jego 
właścicielce. I  nie na dwana
ście złociszów ją*skazywać, a 
na dwanaście dni. Ażeby wie-

na takiego starego kondla pie- działa, głupia sroka, że zabro-
siu wołać? nięte jest twarz na cele kamie-

Pani Felicja nie raczyła na-lnice rozpuszczać i wołać do
wet odpowiedzieć. psa, żeby ją w dzióbek pocało-

•— Choć tu piesiu! —  powtó- wal. Nie ma się do kogo z ta-
rżyla. —  W dzióbek panią cmo j kiem życzeniem zwracać, tylko
knij. \do kondla? Mało to chłopaków

—  Co, do wielkiej Anielki? w naszym domu?
Długo będziesz pani tę drakę1 —  Chłopaków do cholery i
uskuteczniała? Przestań pani trochę, ale w tem kłopot, że nie 
dokazywać, bo się do meldowa wiem, z którem zacząć.

>? Jeszcze nie nastali — Co masz panna daleko
żeby kondel babę szukać? Wez się panna do

ma wezmę 
takie czasy,
po gehie, lizał.

Usłyszawszy to, złośliwa Fe
licjo. zbiegła na podwórze i zdję 
ła psu kaganiec.

—  Podziękuj, piesiu —- rze
kła.

Jakoż pies ^olizał rania Fe 
licie w sam .dzióbek*» Ale w , Kto się lubi, ten się czubi,

i mnie! —  rzekł pan Siemiaszko. 
X

Ślub młodej pary —  w przy 
i szlym tygodniu.
1 Zaczęła się ta miłość —  od 
kłótni. Bo to się zawsze tak za-

się po prawej stronie klatki 
piersiowej, drugie zaś, mniej
sze po lewej strome. Oba ser- 

bija jednym taktem.
Pewien naukowy instytut, 

który dowiedział się o  tym nie 
zwykłym fenomenie przyrody, 
ofiarował Alvarze 100.000 zł za 
to, aby po śmierci zwłoki jego 
otrzymał instytut. Robotnik od 
rzucił jednak tę ofertę. Cieką 
wc jest to, że Alvara dotych-

G I E Ł D / !
UFAŁUTY

D olar 5.25,5. Fr. fr. 16.41. Funt 
attg. 26.35. Gulden gd. 99.75. M. mem 
98, srebrna l 10 17■ <■ - w a j c .  121.90.

D E W IZY
Belgia 8915. Holandia 294 90 Lon 

dyn 26.44. N. Jork  —  kabel 5.27,5. 
Paryż 16.71. Praga 18.51. Szwajcaria 
1 ?2.40.

PAPIERY PR O C E N TO W E
D ok rów k * 42, 3 pr. in-wesł. I em. 

33, II em. 83. 4 pr. konsoldd 67.75, 
Kcnwors. 67.75. 4 i pół pr. L.Z Z. 62, 
1 i p ó ! pr. L .Z .W . 70, 5 pr. L .Z .W . 
1933 t. 70.

A K C JE
B. Potoki 113, W arrz. Cukier. 34, 

\7-rr,r 31, N crb , ;n 77, O : ! 'o -
'"■ ''c 55, Starachowice 38, Żyrardów 
70

żali nam sięf „Chodzę, jak kara- 
wftniarz, jak ćic£, smuiay nic mnie 
nic cieszy, kiedy-indziej' znów nerwo
wy, a to na skutek nieróbstwa —  z 
winy innych. Bó gdy chodziłem* do 
szhói, nie roztoczono nade mną opie
ki i nie ukończyłem ich. Potem jakiś 

-as swobodnie łazikowałem.
I dziś są jeszcze zamożni, ale tc 

Ordynarni chłopi, to nie ludzie, * 
mieszkam z nimi ku mojemu nie
szczęściu. Wyszukałem sobie czaso
wo zajęcie i z żalu okropnie się roz- 
piłem. Znały mnie nocne knajpy, ho
tele, znały płatne dziewczyny. Jed
nak spostrzegłem się w poi u porzu
cając to wszystko.

I teraz tak już dwa lata próżnuję. 
Ach, jak?e smutne jest życieł Jak mi 
nudno! A  lata lecą. Mam ich już 25 
skończonych.

Proszę mi doradzić jakieś wyjście. 
Może jakiś Strzelec czy Legion Mło
dych mógłby mi wypełnić czas i my
śli? Bo inaczej nic mi nie pozostaje, 
'ak tylko wpakować sobie kulę,..“

**' '
Stan Fański jest zupełnie zrozumią 

ły,.-skoro- Pan już daw no jest bez 
pracy. T y lko praca byłaby dla Pa
na ratunkiem. Proszę czynić jak naj
bardziej usilne starania, by ją gdzie- 
kolw iel 'trzym ać. W spom niane przez 
Pana związki są bardzo pożyteczne i 
wskazane, ale jedynie, jako o d p oczy 
nek po pracy.

Inaczej należenie do n :ch nie ma 
sensu, b o  przecież całego czasu w y- 
-»~łr>Jć n;e „mogą i .  w.--ogóle trzeba 
m ieć zaw sze jakieś za jęcie, bo brak

j pracy w pływ a tak właśnie przygnę- 
i biaiąco, jak na Pan3.

I W  każdym  razie proszę nie p o d 
daw ać się zbytnio owem u przygnę
bieniu, b o  to  tylko jeszcze pogar. za 

Pańską sytuację.
P.O.W .P.

M nie się wydaje, że sprawa m oże 
być  bardzo prosto wyjaśniona. Skoro 
obo je  m acie ku sobie skłonności, a 
zachodzi obawa, aby granice nie b- ły  
przekroczone, czy nie najprostsze b y 
ło  by.f. pobrać się?

Po ślubie już wszystko będzie d o 
zw olone. Czy takie preste rozw iąza
nie nie przychodziło W am  do g łow y? 
Czy przez tyle czasu znajom ości, przy 
jaźni, bywania u siebie i nawet le
wych pow ierzchow nych  ch oćby p .c -  
szczot, nigdy nie zaświtała W am myśl 
Dołączenia się w ęzłem  małżeńskim ? 
Przecież to by łob y  od  razu najpo
myślniejszym rozwiązaniem  sprawy.

S koro on o tym nic wspomina, 
niech Pani pierwsza poruszy ten te
mat. W tedy przy sposobności prze
kona się Pani, czy jego zamiary w o 
bec Pani są pow ażne i uczciw e, c /y  
też jest tylko „zaw odow ym  uwodzi- 
cielem '\ za jakiego go Pani podają 
O statecznie ślub nie musi nastsuić 
natychmiast. M oże być  i naw ei p o 
winien b y ć poprzedzony narzecze 
*twem.

A le  skoro już sprawa postawie - 
jest na takiej ph szczyźm e, sytuacja 
ca łkow icie się zmieni, óęd z ie  przy
najmniej wiadom o, jaki będzie sku
tek W aszej znajom ości i przyjaźni. 
T o t~ż radzę Pani poruszyć tę spra
wę od  razu„
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Polska remisuje z Szwajcaria
Po D i e a ł > c l  an*e z< c leU ij  H a l c e  Polac> u/.>shal »>n  k 3 :3  — Na 6 as , ut p r z e d  

Lujict m Polary prowpdfili 3 :2 ! !  — lizut karny pr.ekteśl ł szanse zwycięstwa
ZURCCII. W  Zurychu wchcc 

22 ty;’ : r /  widzów rozegrany 
zoslcł w nlcd::'elę m’ęc.zj pań
stw owy racrz piłkarski I clska 
— £av,a,'carla .

Mecz zakończy ł się zzzz ^ J  
wym t r. ras wynikiem rem'oo- 
wym 3:3 (1:1).
AMBITNA GHA F0LAK6T7

carzy są nieco speszeni i mimo lepszy był Madejską Jemu za* 
.wcj ca :zej przewagi hle umie 
ją srę zdobyć na żaacn skutecz
ny strzał.

w ; n : w n A i ^ i E

Dopiero w 33 minucie udało 
kę najlcpeeemu zawodnikowi 
rzwaj cara1 'emu, Amaclo, wy
równać. \V’ 'nik ten, mimo n:c-

zir.an.c.
P c : k ń T £ ! n B x r a r * 3  k a ł :  - /

j W drugiej polewie Pc.ajy
Technicznie Czwajearzy byli Ó---JŁ znoczn.e lepiej. Ine.ru.:-

udzie.one przez kap-innr.

Szwajcarzy rr.c.i 
wyraźną p rzew rj^  
nie dopuszczali 
głceu.

nasod
pckcy v/ 
ambkrle,

yzkowego, p. Kałużę, dru-

g.ej polewie 
czule lepiej

zr.zczr.'e lepei, piłkarze ! cje, 
walczyli j c ’ n?k bardziej zw.~: _ .

lepszą cd iynic, sprawhy, że cala repre- 
Szwajcarów taktykę oraz byli j zentacja saczę..a grać znnczr.c 
b a r^ H  n’ eu3 fępITwi. (składniej. Pomoc znacznie le-
PRZEWAGA C 0 3 ? 0 £  hRZY . piej'• wspemuja atak. Krycie 

Początkowo zaznaczyła s ię ' sta>e się dokładniejsze. Akcje 
przygniatająca przewaga Szwaj ataku są bardziej niebeczp.ccz- 
cr.rćw, których ataki goszczą nc.

wdzięczamy, źe mecz zakoń
czył się tak szczęśliwym dla 
ąas wynikiem. Obrona była na 
wysokości zadania. Pomoc nie 
miała dobrego dnia. W ataku 
nafepszy był Piontek. Ńa dru- 
l'm irkcjccu można postawić 
kmieca I-go. Wcdsrz i Wrimcw- 
ski nie byli w swej najlepszej 
'•'■•mię.

Z Szwajcarów obok bardzo
.kekkzplecznego Amado wy
różnić można prawego pomcc- 
nika Springera i obu skrzydło-

na ich obrona nie zaimponowa 
ła. Bramkarz bronił dobrze, 
chociaż był mniej zatrudniony 
od Madejskiego. ‘

di — Acki Eickela. 
■ta

Śłyn-

Pclacy przyjmowani byli w 
ń r.wajcar’i niesłychanie ser
decznie. Wynik przyjęły został 
przez gospodarzy z pewnym 
niezadowoleniem, gdyż po re
misie Szwajcarów z Niemcami

Zawody prowadził bardzo do 
brze Włoch Barlassina.***

Ogółem Polacy rozegrali do
tychczas 82 spotkań między
państwowych, wygrywając 32, 
remisując 14 i przegrywając 36. 
Stosunek bramek jest dla nas 

rrzyslny i wynosi 181 do 176. 
Szwajcaria rozegrała dotych

czas 161 spotkań międzypań-
v/ Kolonii liczono się powszcch siwowych, wygrywając 40, re
nie ze zwycięstwem naszych mlsując 30, przegrywając 91 
przeciwników. Sz\v;carzy twler (Stosunek bramek wynos, 
dżą, że ich drużyna zawiodła, 260:412 na korzyść przeciwni- 
grcfąc poniżej swej fenny. ? l:ów.

loracisty seisn lekkoatletów
na prezesa :■». W d e w s h r g s

raz po raz pod bramką Perski. 
Świetna gra Madejskiego 
sprawna jednak, źe nie udało 
im się zdobyć ani jednej bram
ki.

Po 10 minutach Polacy stop
niowo przejmują inicjatywę i 
powoli napad nasz przedostaje 
się na połowę Szwajcarów, za
grażając kilkakrotnie ich bram
ce.

PROWADZIMY 1:0
W  14 minucie w czasie jed

nego z polskich ataków Wili- 
mewski z podania Piontka zdo
bywa pierwszą bramkę. Szwaj-

I a i b  mistrzem Pałs' i
POZNAŃ. PAT. W  Poznaniu 

w  meczu bokserskim o drużyno 
we mistrzostwo Polski Warta 
pokonała HCP 14:2.

GDYNIA. PAT. W  drugim 
meczu bokserskim o mistrzost
w o Pcłski Ruch z Wielkich Haj 
duk niespodziewanie zremiso
wał z gdyńską flo*ą 8:8.

M a n i a  przegrywa 
w Warszawie

Rozegrany w Warszawie mecz b o k 
serski pomiędzy inowrocławską Go- 
p^anią i Wslrab? zakończył się zwy
cięstwem Makabi w stosunku 10:5,

Mimo to, zaznacza się dalsza 
przewaga Szwajcarów. Bramka 
Polaków jest wciąż zagrożona 
przez ataki gospodarzy.

JU2 JEST 1:2 
W  8 minucie Ama^o zd-by- 

wa prewadzenie dla Szwajca
rów. W  kilka minut później 
słynny obrońca Szwajcarów 
Minslli o mało nie zdobył trze
ciej bramki, M-dejski. nieomal 
cudem obrcnlJ. Zdawało się, że 
ooraźka Polaków jest przesą
dzona.
NARESZCIE WYRÓWNANIE 

Tymczasem drużyna nasza 
aie załamała się, przeciwnie, 
atak podejmuje szereg wypa
dów, z których jc?’ en w 21-ej 
minucie kończy cię wyrównu
jącą bramką, zdobytą przez 
Wcstala.

PROWADZIMY ZNÓW 3:2 
W 38 minucie Piontek prze

bija się przez obronę Szwajca
rów i strzela trzecią bramkę 
dla Polaków.

Od tej chwili gra staje się bar 
dziej wyrównana.

W  41 minucie Szczepaniak 
nieszczęśliwie dotyka pliki rę
ką, za co sędzia dyktuje rzut 
karny, zamieniony przez Abbo- 
głena na bramkę. Bramka ta 
urtala wyn‘k dnia.

W  naszej reprezentacji naj-

w

W  Warszawie odbyły się 
dwudniowe obrady Polskiego 
Związku Lekkoatlc i /cznego

Przewodniczył obradom p. 
Szumlewski z Łodzi. Obecni by 
li delegaci 12 okręgów a m in. 
po raz pierwszy przedstawicie
le nowoutworzonego okręgu wo 
ł/ńskiego.

Po dyskusji nad sprawozda
niami zarządu udzielono abso
lutorium ustępującym władzom.

W czasie dyskusji poruszono 
m. in. sprawę niesprawiedliwe-

gów, niefortunnej wyprawy lek 
koatletycz-ne akademików na a- 

i kademickie mistrzostwa świata 
w Paryżu, Sprawy trenerów i 
instruktorów, brak międzynaro- | 

j dowych imprez lekkoatletycz
nych dla pań, sprawy sędziów 

1 i złych starter:w, zagadnienie 
| młodzieży szkolnej, sprawę ka- 
perowania zawodników itd. |

zarząd złożył wyjaśnienie, że 
kółka olimpijskie nadawane są 
tylko za wyniki w konkuren
cjach klasycznych.

Prezesem zarządu pozostał 
inż. Znajdowski. Wiceprezesa
mi wybrano pp. Misińskiego, 
Szlachciaka i konsula Sośni- 
ckiego, sekretarzem wybrano 
Jaworskiego, zastępcą Przyby-

Przedstawiciele Krakowa po- sławskiego, skarbnikiem Burzyń 
ruszyli sprawę nieprzyznania skiego, zastępcą Matzkową, go- 
hół-ka olimpijskiego dla Fiałki spodarzem Sienkiewicza, człon
ka zwycięstwo, odniesione w ki cm zarządu Czesława Fory-

go podziału subwencji dla okrę Berlinie. W tej ostatniej kwestii, sia.

MMi t o ż n s  w m im  k r a j a
Ł  K . 5. prFcgrywa z  Ogbem

LIGOWY ŁK.S. PRZEGRY- 'wody piłkarskie ze śląską dru- dzielę inauguracja sezonu pil- 
W A Z DĘBEM żyną /pocztowego P. W. z Kato- ( karskiego meczem, rozegranym

Na boisku LKS odbył się w wic, zwyciężając w stosunku między Pogonią a druż^mą Ro-
‘ botniczego Klubu Sportowego.

Ligowa drużyna Pogoni, któ
ra wystąpiła w składzie bardzo 
osłabionym, bez pięciu najlep-

nic dzielę mecz piłkarski międz> 
KS Dąb (Śląsk) a ŁKS. Zwycię
żyli S:ązacy w stosunku 4;2 
(4:1).
3RACOVIA BIJE CHORZÓW 

5:2
KRAKÓW. W Krakowie od

był się mecz piłkarski Cracovia 
— KS Chorzów, zakończony 
zwycięstwem Cracovii 5:2 (4:1) 

Eksligówa Garbarnia rozegra 
ła zawody treningowe z druży-

5:1 (2 :0).
INAUGURACJA SEZONU 

PIŁKARSKIEGO WE 
LWOWIE

We Lwowie nastąpiła w nie- szych graczy, wygrała 8:0 (4:0)

ttezłe wyniki Czecha
na m strz. nardariklck Siwajcadi

WENGEN. W  ogólnej k la sy fik a c ji  
czyróraej ketnb‘nacji o nństrsostwo

ną KS Zwierzyniecki, wygrywa r2W?!.c" i!. <JN *>
. e . i  tĄ.i\  i komtrnac.M, bieg ne 17 kim. i slalom)
ją c  d ; i  1 1 :1 ] .  ->!crwsze m 'cłsce  i łytttł mistrza

Ligowa Wisła rozegrała za- ! Szwajcarii zd oby ł Niemlefc Lan.schner,
■ > swBiawprrBT"

Obtwliizek s’m m  M k i jeti
stwierdza w swej deklaracji kongres Z. Z. Z.

Na dzień 13 i 14 b. m. zwoła
ny został do Warszawy przez 
Cenlralny Wydział Związku 
Związków Zawodowych ogól
nopolski kongres organ zacyj 
robo‘niczych, zrzerzonych w 
wymienionej* centrali.

Rozpoczęte w dniu wczoraj
szym o godz. 10-ej rano w gma 
chu Związku Przeciwgruźlicze
go przy ul. Karowej obrady kon 
gresu odbywały się w bardzo 
podniosłym nastroju. Udział w 
nich wzięło około 600 delega
tów związkowych.

Po zagajeniu kongresu i prze 
mówieniach powitalnych, za
brał głos prezes Związku p. Ję
drzej Moraczew^ki. Charakte
ryzując relę Z. Z. Z. odnośnie 
obecnej sytuacji w Polsce, mów 
ca podkreślił kilkakrotnie kon
sekwentną dążność organizacyj 
robotniczych do zapewnień :a 
znośnego by'u klasie pracują
cej, będącej niewyczerpanym 
r* r.*j i
duchowych narodu, a wiec za

pewnienia i tym samym niezach 
v/ianej po lęgi Państwu Polskie
mu.

Następnie Kongres uchwalił 
deklarację w sprawie obrony na 
rodowej. Deklaracja ta brzmi:

—  Związek Związków Zawo
dowych uważa sprawę obrony 
niepodległości politycznej i zdo 
bycie niezależności gospodar
czej Polski za podstawowy, ro
zumiejący się samo przez się o- 
bowiązek każdego obywatela i 
każ-dego zrzeszenia Polaków. 
Fakt, że istnieją dla tej spra
wy państwowe instytucje nie 
zwalnia nikogo od współpracy, 
w granicach jego możliwości, 
dla obrony państwa.

Ten obowiązek powinny wy- 
ełniać wszystkie odłamy pol

skiego społeczeństwa. Dla tego 
ZZZ przeciwstawia się z całą 
energią próbom monopolizowa 
nia harła obronności państwa 
nrzez jedno stronnictwo poli-
* <-» (f j  —< 1  ̂ ł 1 ~ -
zninicjv»zcnie zainteresowania

tym najważniejszym zagadnie- nadesłała również list z życze
niem państwowym. Próby te są niami owocnych obrad Central 
tym niebezpieczniejsze dla pań- na Komisja Porozumiewawcza
cstwa jeżeli monopolizowanie j 
używanie hasła obronności sta;ą 
się udziałem ugrupowań reak*
\jnycli.

ZZZ przestrzega przed nad
używaniem tego wielkiego hasła 
dla narzucenia robotnikom za- 
:ad solidaryzmu klasowego, wy 
chodzącego wyłącznie za oso
bistą materialną korzyść kapi- 
*ahs'ów.

Z kolei wiceprezes Związku; t » r, , .
p. Bplesław Gawlik złożył ze. st<!P społeczny w Polsce me usta
branym sprawozdanie z dotych1 ™  aż do zŵ cl^ twa-

Związków Pracowników Umy
słowych. Wyjątek z tego listu 
Cytujemy:

„Dotychczasowa współpra
ca wykazała, że wezłv soli
darności pracowniczej tkwią głe 
boko w naszej rz oczy wis toś 

Szczera demokracja, przeni
kająca szeregi chłopów, robotni 
ków i praoowników umysłowych 
jest gwarancją, że walka o po-

czasowej działalności ZZZ oraz 
sprecyzował wytyczne pracy je 
go na przyszłość.

Jako ostatm wreszcie prze
mawiał sekretarz generalny 
Związku p. Jerzy Szurig.

Po przemówieniu sekretarza 
odczytane zostały licznie nade 
słane na kongres listy solidary
zujących się z ZZZ orgrnizacyj 
pracowniczych. Między innym*

Wierzymy w przyszłość, któ- 
fą nas wiedzie przez pracę i 
sprawiedliwość społeczną do po 
$ęgi Rzeczypospolitej

Po przerwie obiadowej odby 
ły się obrady komisyj: politycż 
no-społecznej, ideowo-metodo- 
logicznej, gospodarczej, ustawo 
'*',.wstw.*» socjalnego p j-f*' ** ’■*
* nra2 ubeZ
pieczeń spoieczn/J

uzyskując 50,85 punktów.
2) Ssbluneger (Szwajc.) 68,50,
3) Von Allmsn (Szwajc.) 72,26.
Z Polaków w kombinacji, jak wl: 

ilcmo, «szrs!nlczyli tylko dwaj nczcr 
nicy: Gzech i Bochenek. Bardzo dobr 
wynik osiągnął Bronisław Czech, klr 
syfikując się na 8 miejsen —  I0I,P 
punktów. Bochenek zajął 17 miejsce 
m a;ac 155 53 pkt.

O T ™  " T Y  KONKURS SKOXÓW  
O MISTRZOSTWO SZWAJCARII 

WAMGEN. W  niedzielą po połndr’ 
odbył się otv/arty konkurs skoków < 
n?.istrzostwo S7wr.;‘caru. Skoki w prze 
tiwieństwie do biegów z?azdowycr 
z\cij na niskim poziomie. Najdłnżsr 
:kok dnia ^ustany' miał Szwajcar Pc' 
eriźpł —  56 m-r. Nowy mistrz Szw?'

Niemiec Lcntschner, uzyskał l 
51 mtr.
Z Polcków Bronisław Czech r*  

.2 i 49 mtr., J-n Srb/rdlcr 48 * 
'T4-., a Bochenek 42 i 47 metrów

K ow y przewśdoi 
rpr i t r  ?u<tracfe;eso

WIEDEŃ. Dotychczasowy 
przewód ca sportu austriackieg 
ks. Starhembsrg ustąpił ze swe 
go stanowiska. Miejsce jego za 
jął Fritz Mueller.

Przewódca sportowy Rzeszy 
vcn Tschammer und Osten wy
stosował do nowego przewódcy 
sportu austriackiego oficjalną 
depeszę powitalną.

mm polskie— 
m m m m m m
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Franię Snopków nę bieda w  domu w ypędziła ze wsi do 
miasta do obowiązku. M łoda, nsiv/na dziew czyna padła o fia 
rą hicznatomego szofera. K iedy nie można by ło  już ukryć 
-‘u lików  przcloinej znajom ości, surowa pani domu po prostu 
wypędziła ją na ulicę, obrzuciw szy jeszcze stekiem  w ym ysłów .

Po bardzo Ciężkich przejściach i tułaczce Frania p ow i
ła synka, Rysia, którego udało jej się um ieścić w zakładzie 
im. Its. Boduena, a m łodą dziew czyną zaop iekow ał się n iera’ -i 
ran Stcrczyński, który umieścił ją za pośrednictw em  dość 
podejrzanego przyjaciela Gacusia w  domu bogatych  pań- 
nwa Arcińskieh.

Franią zainteresow ał się m łody, 21-letni zaledw ie pan Z y 
gmunt Arcińslci, zastawszy ją pewnej niedzieli samą w  r ó k c  u 
służbowym, gdyż cała służba skorzystała z n ieobecności pań
stwa i wyszła.

Ruszył zaraz przodem, a ja choć mi się trochę 
nogi plątały, pcczlam zta nim. Mia-lasn nie posłuchać? 
A nuż naprawdę trzeba tylko cftś sprzątnąć, czy Sta
ja-*, wćć i mnie sśę tylko lak zdaje, że on tak na mnie 
patrzy?

Weszłam za nim do jego pokoju.
— Co mam zrobić, proszę pana? —  pytam się.
—  Pomożesz mi się przebrać! Przyniesiesz ml 

1 ©szalę frakową, frak, lakierki i wzsyslko, co po
trzeba. Idę wieczór Cm na przyjęcie do ambasady.

—Debrze, proszę pana —  powiedziałam i za
raz lżej mi się zrobiło, że się myliłam, że naprawdę 
tylko po Ir zebu je usługi,

Ale nie po to kazał mi iść za sobą do swego 
pokoju, fco przecież jak już przyszedł do służbowe
go, to i tam mógł mi kazać to samo.

To też, kiedy odwróciłam elę, żeby odejść do 
ubicrałni panów, nagle złapał mnie z tyłu wpół,

—  Jeszcze mamy czas —  powiedział ml, trzy
mając US*a koło mojego ucha.

—  Niech mnie pan puści! — zawołałam prze
straszona.

— Podobasz mi się.
Szarpałam się w jego rękach. I mówię;
—  Ja jestem służąca... Nie wypada panu,, żeby 

pan tak służącą trzymał!... Ja nie jestem od tego!
—  Ja jestem demokratą! —  roześmiał się. —-Nie 

pytam o to, czy ładina dziewczyna ma herb, albo 
tytuł!

— Ale ja jestem dziewczyna ze wsi! Niech 
mnie pan puści!

Chciałem się wyrwać, ale nie mogłam. Silny 
był. Nawet się po nim nie można było tego spodzie
wać, bo wcale na siłacza nie wyglądał. I muszę się 
przyznać, że chociaż się go bałam, ale miał w  sobie 
coś tak:ego, że.... bo ja wiem?....

Parnię lałam jednak, że przecież tego dnia by
łam u spowiedzi i komunii świętej. Szarpnęłam się 
c-d razu mocniej i wydostałam się z jego rąk.

—  Niech pan mnie zcs ‘ awi w spokoju —  po
wiedziałam. —  Narobię krzyku i starszy jaśnie pan 
jeszcze usłyszy.

Od razu się namairszczy! i spytał;
—-  Ojciec jest już w  domu?
—  Tak. Niedawno przyszedł i położył się. W i

docznie nic jest talci zdrów.
— Znów komedie jakieś urządza! — mruknął.^ 

No, to przynieś frak! — odwrócił się i zaczął zdej
mować kurtkę.

Uciekłam z pokoju. Garderoba o-bu panów była 
pomiędzy sypialnią starszego pana, o pokojem -jńłod- 
Rzego. Widocznie starszy pan nile spał. bo usłyszał 
że ja się grzebię w garderobie. Usłyszałam, jak za
wołał;

—  Kto tam? To ty, Zygmuncie?
— To ja, proszę jaśnie pana! —  zawołałam.
Podeszłam do drzwi i powie (działam jeszcze:

—  Wyjmuję frak dla młodszego pana.
Światło padało mi na twarz, kiedy stałam we

drzwiach.
—  Co ty Franiu, jes‘eś taka potargana i czer* 

wora? — zapytał się pan.
Zrobiłam się jeszcze bardziej czerwona.
—  Bo się spieszę, prcczę para... —  wyjąkałam.

— Zarlijś mu, czego chce, i przyjdź zaraz do
mnie —  rozkazał.

Kiedy weszłam do pokoju pana Zygmunta, sie
dział w samej bieJiźnle. Nie patrzyłam na niego, 
ułożyłam garnitur na krześle.

—  Przy innej to by tak nie siedział bez wstydu, 
ale przy służącej io wsizys'ko wo1no — pomyślałam.

Kiediy chciałam odejść, zawołał:
—  Zostań, pomożesz mi zapiąć kołnierzyk.
—  Muszę iść do straszego pana, bo czegoś po

trzebuje. — odpowie działam i wyszłam prędko.
Poszłam od razu do pokoju pana.
—  Czy mam co podać, proszę para? — spyta

łam. Pokręcił głową.
—  Nie. Chciałem cię tylko przestrzec przed 

swoim synem. Nie pozwalaj mu na żadne poufałości. 
Czy rozumiesz, moje dziecko? Narazisz siebie tylko 
na przykrości. Nie życzę sobie tego. Pamię^j, że m e 
zawsze ładna powierzchowność jest dowodem ład
nego chorak*eru. Przykro mi, żc muszę mówić tak 
o człowieku k ‘ ćrego nazywam swohn synem. Nie 
daj zwieść się jego pięknym słówkom, ani nie uleg

nij jego gwałtowności. Czy umiesz dobrze czy‘ać?
— Umiem, proszę pana — odpowiedziałam zdzi

wiona tym nagłym zapylaniem, a jeszcze bardziej 
ntlemiłyńii słowami, kiedy mówił o własnym synu.

—W eź tę kartkę —  pokazał mi,—  i czytaj mi.
Książka była jaloaś trudna. Prawie nic nie ró

żu miałam, co czytałam, ale starałam się czytać jak 
ir.cżaa najlepiej. Pan Araiński leżał i słuchał uważ
nie. Niekiedy kazał czytać jeszcze raz ostatnie 
zdania.

Naraz usłyszałam koło siebie głos;
— Ach, lek'orkę sobie znalazłeś w kuchni!
Zerwałam się na głos pani Arcińskiej.
—  Dobrze, że cię zastaję w  domu— mówiła da

lej.—Może się nareszcie dogadamy. Możesz wyjść!— 
zwróciła się do mnie.

Położyłam czym prędzej książkę i poszłam do 
kuchni.

Ton, jakim mówiła pani Arcińska do męża, był 
bardzo nieprzyjcmny.

—  Ciekawe —  myślałam,— o czym oni się mu
szą nareszcie dogadać.

Miałam wielką ochotę posłuchać, ale przecież 
to brzydko podsłuch*wać, choć robi to cała służba. 
Nie zostałam pod drzwiami i poszłam do kuchni.

Pani Michalina już była i o*d razu na mnie 
z krzykiem;

—  Gdzie się ty włóczysz, dziewczyno? W  kuch
ni masz siedzieć, a nie po polko,ach się kręcić.

‘Uspokoiła się dopiero, kiedy jej powiedziałam, 
że starszy pan kazał sobie książkę czytać.

— Co im się stało, że tak nagle poprzychodzi- 
11 do domu? — zdziwiła się. Zawsze do północy ży
wego ducha nie ma, a tu naraz wśzysLko troje zja
wili się!

— Młodszy pan poszedł na jakiś bal, czy za
bawę.

—  Właśnie, że nie poszedł, bo portier mi mówił, 
że jest v/ domu. Acha, la niż się domyślam!

—  Czego się pani Michalina domyśla? — za
pytałam zaciekawiona.

— Nie twój interes— odpowiedziała szorstko. — 
Pilnuj swojego nosa!

—  Nie, to nie — myślę sobje,
Wnet też przyszła i pani Kaczkowska, która 

wróciła od jakichś swoich krewnych w Pruszkowie 
i zaraz zaczęła opowiadać jak to ładnie mieszkają 
w ogródku, ile to radości jest z posiadania kawałka 
ziemi własnej, z własnego ką‘a.

Na dzlesią'ą byli .wszyscy na kolacji z wyjątkiem 
panny Kazi i młodszego Stanisława.

Przyszedł wreszcie pan Stanisław, pokręcił się 
po mieszkaniu, był pewnie u pana Zygmunta, bo kie
dy wrócił do kuchni powiedział:

—  Starzy znów mają ze sobą przeprawę. Do
brze nie słychać, a!e coś tam edehodbi de grubfs. 
Nawet pan Zygmuś zdenerwowany.

—  Ale! Ten byłby kiediy zdenerwowany! Pew
nie nie udało mu się zawrócić jakiejś dziewczynie 
głowy i już zaraz zdenerwowany. Chłopicko wyrosło 
wielkie —  mówiła zła pani Kaczkowska, —  nic nie 
roby tylko be/d zbija. Wziąłby się do jakiej roboty, 
to by zaraz mu przeszło.

—  Co taki bogaty ma pracować i potrzebują- 
> cym chleb odbierać?
J —  Taki wałkoń, jak ma pieniądze, mógłby co 
1 wymyślić i jeszcze innym dać zarobek. A  on tylko 
( bale, przejażdżki i ciągnie pieniądze od jaśnie pana 

i ciągnie. Jak mu nawet nie wstyd? Ja bym tam ani 
grosza takiemu nie dała. Niech pracuje, niech za
rabia, to nauczyłby się szanować pieniądz!

O, pani Kaczkowska bardzo czegoś nie lubiła 
pana Zygmun'a. Pan Stanisław tylko się uśmiechał.

Po kolacji porozchodzili się zaraz spać, ja zó? 
stałam jeszcze, żeby dać portierowi kolację.

Portierem był jeszcze młody, nie bardzo przy
stojny mężczyzna pan Feliks, łrochę nawet niższy 
ede mnie, ale silny, wychowany na wsi, jak i ja. 
Widziałam, źe od samego póczą‘ku wodził za mną 
oczami, ale nie zwracałam na to specjalnej uwagi. 
Nawet mi nie przyszło do głowy, ze się zakochał 
we mnie. A on właśnie w tę niedzielę oświadczył 
mi s‘ę.

S‘*.:Tł 7 V r ’ - ’ " ’  * zanim mu jeszcze podałam 
kolację, mówi do mnie#

—  ranna Frania jest wsi, jak i ja. Nie sprzy
krzyło się pannie Frani jeszcze w mieś sic?

—Nic iram po co wraca ć na wieś. L ic da u nas— 
odperwi e d zlia łam.

— U mnie nie jest tak źle, .ale pan -Arclński 
chciał koniecznie, żeby jechać' z nim do Y/arccawy, 
lo przyjechałem, chociaż ojciec nie bardzo nawet 
chciał. A!e to nawet debrze, że przyjechałem, bo 
poznałem pannę Franię,

— I, a co w tym dobrego? — wzruszyłam ra
mionami.

— Owszem —  powiada. — Tak się przyglądam 
rozmaitym dziewczynom, bo człowiekowi byib/  mo
że i czas cżćnić się, zająć się gospodarstwem, ojciec 
niemłody, a ja mam już trzydzieści lat. Ale co? Na 
Wsi jakoś ml się .w okolicy żadna nie widziała. A  tu 
w mieście jeszcze gorzej. Na ten przykład pomna 
Kazia. Nawet z początku bardzo mi się po co ba la* 
Ale w głowie ma przewrócone. Tylko by w ciem
nych kinach godzinami wysiadywała i na randki^ 
biegała. Taka nic dla mnie na żonę!...

Spojrzałam na niego z ciekawością. Widać było 
po jego twarzy, że człowiek jest porządny, do rze
czy, że myśli poważnie.

— Ja to chcę na żonę dziewczyny niezep r-i oj, 
nie talii ej wy ściskanej przez mężczyzn, jak to ta 
dziewczyny, które tu byt). Dla mnie zona lo świę
ta rzecz. Ja sam nigdzie nie kdalcm i nic łata/u 
i dlatego mam takie wymagania. I dlatego właśnie
0 tym mówię z panną Franią. Eo właśnie £ rma 
Frania jest i.aka.

Aż zamrugałam oczami ze zdziwienia.
—  Żebyś ty wiedział, że ta Frania ma synka, 

to byś tak nie ' wił —  pomyślałam.
—  Dobrze ram było razom, panno F aąiu... 

Jak tylko Frania nastała, zaraz mni.e coś pikąęło. 
Myślę sobie, trzeba uważać, czy nie ta. I chociaż 
niewiele cz-a.su znam pannę Franię,, ale widzę, że 
nie ma ra co długo czekać, tylko oświadczyć się. Bo
1 tak Sobie myślę, że im krócej w mieście, tym le
piej. Ja tu już niejedno widziałem przez te trzy lala, 
jak jestem przy portierni u państwa Arciikkich, 
a już szczególnie co ten młody pan Arciński wy
prawia. To samo było i na wsi, jak do mo ją' ku 
przyjeżdżał. Szkoda gadać!.., Sodoma i Gem. ra ln ic  
więcej. Religii w sobie żadnej nie ma, przykazań, 
boskich nie słucha, tylko grzech i grzech. Go fa 
tam będę panny Frani uszy tym zankozy-zenah 
Grzech mówić i grzech słuchać. Dosyć na tym, że 
dobrze by było, gdyby panna Frania długo tu nie 
siedziała i już. A  panna Frania myśli, że pomiędzy 
starszym państwem też wszystko, jak Pan Bóg przy* 
kazał? A  jakże! Ale to nie moja rzecz. Nie m?m 
co o tym mówić! O nas chce mówić. I op panna 
Frania n-a to?

Nie wiedziałam zrazu, co mu odpowiednieć.
Pomyślałam sobie co prawda, że wyjść za mąż 

pragnęłabym gorąco. Mcże mój Rysio miałby wre ż- 
cie dom, jak inne dzieci, nie tułałby sdę w jhkichś 
przytułkach dla podrzutków i nieślubnych doleci, że 
byłabym z panem Feliksem gospodynią, tak się pa
trzy, co wspominał, że mają dwadzieścia m j gćW 
dobrej ziemi. Człowiek już by miał całe życic za* 
bazplcczone do samej śmierci i żyłabym jak inne 
kobiety.

Ale mam mu powiedzieć, że mam syna? Mam 
nm opowiedzieć, jaka byłam głupia i lialwna, ' jak - 
przyjechałam do Warszawy i jakie mnie nde szczę
ście spotkało?

Przecież chyba nie uwierzy, że to bez mojej 
woli! A  on chce żony czyś’ ej, jak lilia! Tam tak po
wiada. Cóż z tego, że czułam się czysta w  swoim 
sercu?

Mb.łam mit zaraz wszystko wyznawać? Więc 
powiedziałam tylko:

-Ja ‘eczcre dobrze na p v .v u _ m .
—  Może się panna Frania kogo chce spytać.

Nie jestem pijak, po knajpa.cn n.e . ca . C -
czynami nie lałam, bo mnie poważniejcie rzeczy 
w głowie. Powiedziałem pannie Frani: gocp?Car
stwem się trzeba zająć. Już bym nawet i wrócił 
wcześniej do sobie, ale człowiek chce mleć żonę 
po sercu i myśli. W okolicy takiej nie znam, a jak 
śię weźmie z dalszych stron, to n g iy  człowiek 
nie wie, co sobie weźmie na kark. Pannę Franię 
obserwuję cd samego początku i widzę, robo‘na, 
uczćiwa, czys'a, żadnych romansów nie ma, do chło
pów zębów n‘e szczerzy. Takiej właśnie potrzebuję!

Byłam taka zmieszana jego słowami, że aż mi 
się ręce trzęsły. Wziął to za dobry znak, bo po
wiedział;

—  Już ja widzę, że pannie Frani nie są w nie
smak moje oświadczyny. Bardzo mnie to occzy. Bę
dę bardzo dobry mąż, przysięgam pannie Frani, joik. 
pragnę Pana Doga przy skonaniu...

—  Niechże się pan t-a(k nie przysięga! — za
wołałam.

— Ja na byle co się nie przysięgam, tylko na 
całe sweb życie.

P t 1 w.i:—:zony, kiedy w : ‘ rl c ! stołu
i zrobił krok do ranie. ŚDalszy ciąg jutro).



OSTATNIE WIADOMOŚCI

W e wtorek po cenach zn iżonych 
„Czem u kłam iesz n ajdroższa"

W  środę po cenach zniżonych  ,,W  
małym dom ku".

TEATR BAGATELA

Rewia pL „W y rw icz  w Bagateli",
W  rewi b iorą  udział: znany kom ik 

Leon W y rw icz duet H arm ónijkarzy, 
Honarska, G rocholski N ow ow iejski i 
hałet Sława.

Film pŁ: „ D ziew czynka z N owoli-

„ Wieczór muzyki dla młodzierzy” .

Sekcja odczytow a Zw. Leg. Pol. w 
K rakow ie urządza dnia 17 m arca b. 
i o godzin ie 17 w sali odczytow ej w 
O leandrach „W ie czó r  m uzyki dla 
m łodzieży" z urozm aiconym  progra 
mem.

W stęp wolny.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Korsarze 
ATLAN TIC: Ich stu ona jedna.
L. O P. P.: Ziem ia B łogosław iona 
STELLA : M oskwa Szanghaj 
ADRIA: Gdy kwitną bzy 
SZTUKA: Księżniczka cygańska 
SW IT: Alarm 
UCIECHA: Huragan 
W AN DA : Ubóstwiana.

ŻELAZNY ZAWIŚNIE NA ~ 
SZUBIENICY

Jak juź donosiliśmy, znany 
bandyta na terenie Krakowa Że 
lazny skazany przez sąd przysię 
głych w Krakowie na karę śmier 
ei przez powieszenie, prosił P. 
Prez. R. P. o laskę. Pan Prezy
dent jednakże nie skorzysta! z 
przysługujących mu praw i 
wyrok zatwierdził. Kat Braun 
wobec tego wykona wyrok ju* 
fro rano.

KRONI KA K R A K O W A
Sensacyjny proces o fałszywe zeznania
w sporze o realność prof. U. J. dr. Lulka

Przed sądem okręgowym kar
nym w Krakowie zasiedli wczo
raj na ławie oskarżonych Ta
deusz Feldyn, Jan Wójcik oraz 
Aniela Huczkowa. Wszyscy oni 
są oskarżeni o fałszywe zeznania 
w procesie prof. U. J. dr. To
masza Lulka.

Jak z aktów wynika, w sądzie 
grodzkim w Krakowie toczy się 
proces, w którym powód prof. 
Lulek żąda orzeczenia, że Anna 
Huczkowa winna opuścić lokale 
najmowane w jego realności przy 
ul. Łagiewnickiej 52. W procesie

tym broni się Huczkowa twier
dzeniem, że kupno tej realności 
od niejakiej H. Majkówny przez 
prof. Lulka nastąpiło z jej krzyw 
dą, jako osoby mającej pełne 
prawa do realności. I że pomimo 
ostrzeżeń z jej strony i zapew
nienia przez prof. Lulka, który — 
jak twierdzi Huczkowa — miał 
się wyrazić „niech się pani nie 
boi, ja do nieczystej sprawy ręki 
nie przyłożę** i pomimo tego 
zapewnienia realność kupił.

A  zatem w procesie toczącym 
się z oskarżenia prof. Lulka

przeciw niejakiemu Ossolińskie
mu wszyscy wyżej wymienieni 
mieli pod przysięgą fałszywie ze
znawać. Ossoliński został wów- 

■ czas uwolniony, pomimo zeznań 
prof. Lulka.

Sensacyjny proces wczorajszy 
został jednak odroczony, gdyż 
sędzia dr. Wsołek spowodn za
wiłej sprawy przekazał sprawę 
sądowi kollegialnemu.

Oskarża prok. dr.JMerczyński, 
broni oskarżonych adwokat dr. 
Janczałek.

11 oskarżonych przed sadem przysięgłych
o działalność komunistyczną

Przed sądem przysięgłych za-1 nistyczną na przestrzeni Kraków- 
siadł wczoraj na ławie oskażo- Cieszyn. Rozprawa rozpisaną jest 
nych Cheim Maferczyk oraz 10 na 4 dni. Kompletowi sędziow-

tynowski — oskarża prokurator 
dr. Ojrzanowski — bronią adw. 
dr. Bross, dr. Schreiber, dr. Jan

„ i P  B U Ł  A * *

lOgr b Pranie kołn ierzyka  10 gr.
Cyszczenić ubrania 

ZŁ 3.56 
Czyszozenie sukni 

ZŁ 2.—
Centrala: Kraków, W o ln i ca  8

Fin.: W  r z e s i ń s k a  1

IZ ocffO
6.15 audycja  poranna 11.15 andyc 

ja  dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 
audycja  południow a 15.25 w iudom rś

ci gospd£*rcze  16.50 pogadanka aklti 
alna 18.00 w iadom ości Sportotoć 
|8,55 odczytanie program u na dżiei\ 
następny 10,5Q pogadanka aktualna 
20.00 koncert ‘ rozryw k ow y 20.45 dzie 
unnik w ieczorny 21.00 sylwetki kom  
pozy torów  polsk ich  21.45 m elodie ta 
neczne J22.50 ostatnie w iadom ości 

dziennika w ieczornego 23.00 m uzyka 
taneczna z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK :
P od Z łotą K oroną Rynek Gł. 22.
P od Eskulapem ul. św. Gertrudy 1
Pod Z łotym  Lw em  ul. Długa L. 4
P od  Złotym  Orłem  ul. K rakow ska 

L 9
M ariańska ul. K aźm ierza W . 78.
w P odgórzu
P od Orłem  PL Z gody 18.

Obława na plantach krak.
W  niedzielę organa policyj

ne przeprowadziły w nocy ob 
lawę na plantach w czasie któ- 
Tej zatrzymano około 30 osób 
przeważnie były to „córy Ko- 
ryntu“ .
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oskarżonych o działalność komu-1 skiemu przewodniczy so. dr. Bar- Bader, dr. Merz, Józef Frommer.

Krwawa bójka pijackich awanturników
przy ul. Potockiego

Wczoraj na rogu ulicy Potoc- .ul. Kościuszki 5, ugodzony zo- pierwszej pomocy udał się do 
kiego a Zyblikiewicza powstała stał dwukrotnie nożem, doznając j szpitala św. Łazarza, a stamtąd 
bójka pomiędzy znajdującymi się poważnego uszkodzenia nad Je | po opatrzeniu rany odszedł do 
w stanie nietrzeźwym kilkoma wym bokiem. Rewej odprowa- domu — Za towarzyszami bójki 
osobnikami, w czasie której Bo-I dzony został na pogotowie ra- policja czyni poszukiwania, 
gusław Rewej, lat 30, zam przy ! tunkowe, skąd po udzieleniu mu —-o—

Szajka złodziejska na lawie oskarżonych
Na ławie oskarżonych w Kra

kowie zasiedli w poniedziałek 
Józef Billig, Aleksander Łaptaś 
i Julian Hosal, którym akt oskar 
żenią zarzuca, iż w nocy w listo 
padzie ub. r. włamali się do 
sklepu przy ul. Długiej nr. 14, 
skąd skradli towary bławatne, 
wa-tości ponad 1000 zł. Towary 
te zrazu ukryli w jednej ze 
skrzyń na piasek przy Rynku 
Kleparskim, poczem zabrawszy 
do Kryjówki złodziejskiej, towar 
skradziony sprzedali, a pieniądz- 
mi podzielili się. Ponadto na ła

wie oskarżonych zasiedli Anna 
Czajka i Kazimierz Czajka, obwi 
nieni oto, że nabyli te towary 
bławatne, wiedząc, iż towary te 
były skradzione.

Sąd skazał tylko Czajkę K. 
na 3 miesiące więzienia.

Rozprawie przewodniczył s. o. 
dr. Wsołek, bronili adw. dr. 
Soenel i dr. Stisser.

Z siekierą rzucił się na towa
rzysza raniąc go w głowę

I Na ul Wałowej powstała bój 
ka na tle porachunków osobis 
tych między Andrzejem Kępą 

lat 26 hutnikiem zam. przy ul. 
Płaszowskiej 64, a Majerem Ja 

nem, Hutnikiem, Kuchoniem, 
Władysławem Zawadzkim i Ja

nem Futkowskim hutnikiem za 
mieszkałym przy ul. Lipowej L 
36. W  czasie bójki Zawadzki za
dał siekierą ciętą ranę w głowę 
i lewą rękę Andrzejowi Kępie, 

j Wezwane pogotowie ratunko 
we przewiozło Kępę do szpita
la.

Podniosła uroczystość w Teatrze Miejskim
ku czci Karola Huberta Rostworowskiego

Wczoraj w teatrze im. Sło
wackiego, odbyła się uroczystość 
odsłonięcia popiersia Karola Hu
berta Rostworowskiego. Popier
sie dłuta znanego rzeźbiarza 
krakowskiego Ludwika Pugeta, 
ofiarowane zostało teatrowi z 
inicjatywy krakowskiego oddzia
łu Związkn Zawodowego Lite
ratów Polskich przez komitet 
obchodu 25 lecia pracy literac
kiej zmarłego niedawno drama
turga.

Uroczystość wczorajsza, któ
ra odbyła się pod protektoratem 
komitetu hnnorowego z ks Me
tropolitą Sapiehą, prezydentem 
miasta dr, Kaplickim i prof. 
U. J. dr. Kazimierzem Kosta- 
neckim na czele. zgromadziła 
w sali teatru oprócz rodziny 
zmarłego, przedstawicieli władz

duchownych i świeckich, świata 
literackiego, artystycznego, sfer 
naukowych, przedstawicieli pra
sy i liczną publiczność, która 
wypełniła widownię. Na scenie 
pięknie udekorowanej zielenią, 
na wysokim podium ustawiono 
popiersie Rostworowskiego, u 
podnóża którego złożono wią
zanki kwiatów.

Na wstępie prezes Związku 
Zaw. *Literatów dyr. Wiśniew
ski, w krótkim przemówieniu, 
poświęconym pamięci Rostwo
rowskiego, zagaił uroczystość, 
po czym orkiestra symfoniczna 
odegrała marsza żałobnego Cho 
pina. W imieniu komitetu zabrał 
głos rektor dr. Kostanecki, ofia
rując popiersie miastu. Z kolei 
imieniem Zarządu Miasta prze
mawiał w zastępstwie nieobec

nego w Krakowie prezydenta 
dr. Kaplickiego, ławnik miejski 
b, minister Dudek, oddając po
piersie w opiekę teatrowi miej
skiemu im. J. Słowackiego. Po 
przemówieniu dyr, prof. Frycza 
wygłosił prof. dr. Roman Dy- 
boski odczyt charakteryzujący 
twórczość Rostworowskiego, po 
czym reżyser Karbowski wypo 
wiedział wiersz Gałuszki, po
święcony Rostworowskiemu, a 
reżyser Nowakowski recytował 
Confiteor, zaś p. Białkowski 
„Przypowieść".

Uroczystość zakończyła się 
odegraniem marsza żałobnego 
Beethowena.

Dochód ze wstępów przezna
czony został na zakład Brata 
Alberta i zakład wychowawczy 
ks. Kuznowicza.

Wynagrodzenia nauczycieli 
za godziny nadliczbowe

Dodatek służbowy za naucza 
nie w godzinach przekraczają 
cych stały wymiar, obowiązu 
jący nauczyciela szkoły śred 
niej wynosi dla nieposiadają 
cych kwalifikaąji zawodowych 
8 zł., a z pełnymi kwalifikacja 
mi —  10 zł. za 1 godzinę lek 
cyjną tygodniowo.

Wpraktyce jednak wyso
kość tego wynagrodzenia ma
leje wskutek znacznego niekie 
dy podwyższenia skali podatku 
dochodowego przez dodanie do 
ogólnej sumy poborów miesię
cznych w dodatku za godziny 
nadliczbowe.

Wynosi on niekiedy zaled 
wie 4— 6 zł. na 1 godzinę tygod 
niowo, na miesiąc , a 1 zł. 50  
gr. za godzinę fektywną poje
dynczą.

Jest to płaca na jaką nieza- 
wsze chce się zgodzić dobry ko 
repetytor student lub uczeń 
wyższej wlasy szkoły średniej 
przy nauce jednego ucznia.

Ponieważ godziny nadliczbo 
we niczym nie różnią się od c- 
tatpwych, więc nie ma logicz

nych motywów deprecjonowa 
nia ich przez niższe wynagro
dzenie, tym bardziej, że wed 
ług ustaw, obowiązujących w 

przemyśle i handlu godziny po 
nad przepisaną ilość są wyna
gradzane wyżej.
* W obec tego przedstawiciele 
Zarządu Głównego Tow. Inau 
czycieli szkół średnich i wyż
szych (T. N. S. W .) wystąpili z 
wnioskiem aby M. W . R. i O 
P. powróciło do dawnego spo
sobu wynagradzania za godzi
ny nadliczbowe, polegająfce na 
tym, że opłata za nie stanowiła 
odpowiednią część poborów e- 

tatowych danego nauczyciela. 
Na wypadek jednak, gdyby 

powrót do dawnego systemu 
nie mógł być uokonany, przed 
stawiciele Ń. T. S. W . wysunę 
li postulat nie wliczania do o- 
gólnej sumy wynagrodzeń do
datków za. godziny nadliczbo
we lecz traktowania ich jako 
wynagrodzenia za poboczne za 
jęcia i stosowania do niego od 
rębnej skali podatkowej.

Węgierskie święto narodowe.
Wczoraj z okazji węgierskie 

go święta narodowego odbyła 
się akademia w sali Saskiej.  ̂

Na akademię przybyli liczni 
przedstawiciele władz z wicewo 

jewodą dr. Małaszyńskim na
czele. »

Imienieme kolonii węgiers
kiej przemawiał dr. Haraida, 
poczem odbyły się produkcje

artystyczne. - u
Na zakończenie prof. Diveky 

wygłosił odczyt.

Na Sroneie walki * gruźlicy
Wczoraj na Tatuszu krakoW 

skrm odbyło się posiedzenie ko 
mitćtu obywatelskiego y okazji 
zbliżającej się zbiórki na akcję 
przeciwgruźliczą w Krakowie- 

Zbiórka ta odbędzie się od 
14 kwietnia.

Na zebranie przybyli liczni 
przedstawiciele władz.

Został wvbrany komitet ho
norowy zbiórki n a cele akcji 
prezciwgruźliczej.

Flaga na konsaUcie niemieckim-
W  dniu wczorajszym ń a  konsu
lacie niemieckim w Krakowie,, 
wywieszono dużych rozmiarów 
flagę ze swastyką
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